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Przemówienie Harsialka Śmigłego-Rydza, wygłoszone
na nadzwyczajnym siei osLa Peowiaczek w dnia 5 grudnia 1937 r.w Warsiawie

Szanowne Panie. Gdy za chwilę ude-| głęboką cześć wwlkiej przeszłości żotnier­
koruję Wasz sztandar Krzyżem Virtuti Mi- :skiej Peowiaczek i Ich żołnierskiei zasłudze,
litari, będzie to tylko formalnem dopełnię- która sprawiła, że oto do tych pięknych
niem tego zasadniczego aktu, który przed ' kolorów tego sztandaru dołączają się *zafi
lacy gdy ten Krzyż był Waszemu '
oddziałowi nadany — został dokonany
przez Komendanta w uznaniu Waszych
wielkich zasług żołnierskich. Muszę tylko
stwierdzić, że odznaczenie Waszego sztan­
daru Krzyżem Virtuti Militari jest odzna­
czeniem wyjątkowym, bowiem rvlko kil­
kanaście pułków naszej zwycięskiej armii,
— tych pułków naUepszych, naibitniej­
srych — posiada tell Krzyż na twych sztan­
darach. Wyjątkowość odznaczenia jest —­
rzecz prosta — jasną konsekwencją wyjąt­
kowości zasług.

Szanowne Panie. Najistotniejszym ele­
mentem pracy żołnierskiej, bez którego ta
praca nie da się pomyśleć i nie istnieje, jest.
umiejętność poświęcenia, oddania swego
sYpcia. Tak było zawsze i tak zawsze po­
zostanie. Kiedy jednali żołnierz przeciętny
w bitwie zbiorowej życie swe poświęca pod
T/ptywem podniet, akcesoriów bitwy, pod
ekiem swych kolegów, przy wspierającym
br?tersk'm słowie i przy wspierającym ra­
mieniu koleżeńskim, to z Peowiakami było
inaczej — i to jest charakterystyczną ce­
chą i znamieniem żołnierskiej pracy Peo­
wiaczek. Pozbawione akcesorii wielkiej bi­
twy, pozbawione bijącego tuż oook serca
koleżeńskiego, same musiały decydować się
c? oddanie życia, a niejednokrotnie na
długotrwałą przedtem katownię, czerpiąc
na to siły tvlko z własnei duc

zy.
Gdy dekoruję ten sztandar Krzyżem

V rtuti Militari, eo jednocześnie oddaję

rowo-czame wstążki Virtuti Militari. a do
głębokiej symboliki tego sztandaru dołą­
cza się piękna symbolika tego ća>łnierskiego
srebrnego krzyża.

Sojusz poIskg-tYaD[asl[i zachiwaje swi lrwałi wjrlolC
Toast Ninistra Deltoosa

WARSZAWA. Odpowiadając ministrowi
Beckowi, minister Delbos wygłosił przemówie­
nie, które podajemy w streszczeniu:

Odczuwam wielką radość, znajdując sio w
tym kraju, gdzie geniusz polski pizejawiał się
od tylu stuleci p?zez swe cnoty rycerskie, swe
legendarne bohaterstwo i wysokie pojęcie nie­
zależnoś ci n arod ow ej.

Złączono Jut wspomnieniami na prze­
strzeni wielu wieków historii, gdzie zarówno
w godzinach ciężkich prób. jak w gcdzina:h
chwały, stały tak często ramię przy .amieniu.
oba nasze kraje musiały naturalnym biegiem
rzeczy porozumieć się co do programu pokoju.

Wśród trudności, jakie przeżywa Europa,
cieszę s!ę wraz z panem, mogąc stwierdzić, że
sojusz francusko-polski, zrodzony s wspól­

nych konieczności I oiywiony tymi samymi
ideałami, saohowujo swą wartość.

Polityka obu naszych państw, ożywiona
tym samym przywiązaniem do pokoju, tą
mą wiernością wobec wspólnych zobowiązań

j-— opiera się zarówno na porozumieniu obu
rządów, jak i na sile zbieżności* łączących oba
nasze narody.

Wyrażając tyczenie, aby pełna ufności
współpraca Francji i Pol siti rozwijała się da­
lej w łonia Europy, nareszcie pojednanej i u­
spokojonej, wznoszę mój kielich na cześć J.
E. Prezydenta Rzplitej Polskiej, pa cześć Wa­
szej Ekscelencji i Pani Beckowej, która podej­
muje nas z takim wdziękiem. Piję za wielkość
i pomyślność Polski — przyjaciółki i sojusz­
ni czki .

Pogoda na poniedziałek
• Posieouóacy ed zachodu krato wzrost zachmu

rzerria aż do ooadów Ooady początkowo beda
mia?v nostać śniearu oóźniei śniezu z deszczem.
Na oólnoctnm wschodzie leszcze lekk' mróz.
poza tym warost tomceratury aź do odwilżvzwłaszcza w dz;e!nicach zachodnich Obrót
wiatru z zachodach orzez oołudnlowy wschód
1 Dotudnie na południowe - zachodnio < zaefc *­
dnie dolne umiarkowane z Dorywam', eórne i
pn dfecdc's do 50 km «odz a oorywami Pti
eła wa chmu r ni5k;ch od 100 km widzialność o­
słabiona z Dowodu oDadów

W dnm 4 grudnia 1937 r. zmarł na posterunku pracy kierownik
Ogólno-Miejscowej Kasy Chorych na miasto Mikołów •

śp. Jan Niedziela
przeżywszy lat 36.

W Zmarłym tracimy sumiennego i gorliwego pracownika.
Cześć Jego pamięci I.

Zarząd Ogólno-Mlejscowej Kasy Chorych
na miasto Mikołów
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Katastrofa 4-ro motorowego hydroplanu angielskiego
2 osoby zabite, 11 rannych

RZYM. W Brindisi wydarzyła się katastro­
fa samolotowa, w której zginęły 2 osoby, a Ił
odniosło rany. Wielki 4-motorowv hydroplan
angielski „Cygnus", który przybył 4 bm. a in­
dyj w arodze do Londynu. 6 bm. rano o godz.
9 min. Ib wkrótce po starcie spadł do moraa.

Dwóch członków załogi zginęło na miejscu
Siedmiu pasażerów i pozostałych cz.»rech
członków załogi oJniosło rany.

Wśród rarnych znajduje się b. minister
lotnictwa sir John' Salmond, który powracał
z podróży inspekcyjnej na wsohodzie.

Krwawy łsror w Sowislatli szaleje bn pneiwi
MOSKWA. Według danych z ostatnich dni | tym jednego z oskarżonych skazano na 16 lat

skazano na karo śnąlirci prana rozstrzelanie w| więzienia.
Archangielsku 3 funkcjonariuszów obwodowej! W Siemipałatińsku w Kazakstanie TftllBTIt
kooperatywy spożywczej, jako członków kontr 16 członków kontrrewolucyjnej organizacji na­
rewolucyjnej organizacji szkodniczej. Poza' cjonalistyczno-faszystowskiej, która prowadzi­

Prezydent Rzeczypospolitej Mościcki (na pro*
wo) i Ministrem Delbosem (na lewo) pod'
osaa prifjfcsa M Zamku, W środku stoi dy­
rektor protokółu • dyplomatycznego Romer,

Przygotowanie „Gwiazdki
"

dla na biedniejszych dzieci
WARSZAWA. 4 bm. odbyt się w minister­

stwie opieki społecznej pod przewodnictwem
min. Kościalkowskiego Zjazd dyrektorów wo­
jewódzkich biur Funduszu Pracy.

Zjazd poświęcony był omówieniu progra­
mu robót, finansowych przez Fundusz Pracy
na rok 1938-39, sprawom adminishacyjno­
bud&etowym, sprawom pomocy społecznej itC

Dyrektorowie wojewódzkich biur Fundu­
afu Pracy złożyli m. in. sprawozdanie ze sta­
nu organizacji akcji pomocy zimowej *s po­
szczególnych terenach. Jak wyniki, aa spra­
wozdań sarówno akcja pomocy bestobotnym,
jak I dożywiania dzieci prowadzona Jest luft
na terenie całego kraju, przy esym zasięg ak­
cji tegoroczne] będzie rossserzony, zwłaszcza
jeżeli chod si o po moo dzieciom . Ze specj al­
nych funduszów, przeznaczonych na gwiazd­
kę dla najbiedniejszej dziatwy, zakupi cno jni
m. in. płaszcze, obuwie i ciepłą odział aa su­
mę pól safHoua złotych.

• »1
ła akcję szkodniczą w obwodzie karagandiń*
skini na karę śmierci, a jednego na 15 lat wię­
zienia. W obu wypadkach wyroki są ostatecz­
ne.

...MIMO TO „SZKODNICTWO" PLENI SIĘ
NADAŁ.

MOSKWA. Mimo masowych rozstrzeliwań
funkcjonariuszów państwowych urzędów zbo­
żowych szkodnictwo w tyth urzędach, jak do­
nosi „Komunist Tadzikistanu" kwitnie w dal­
szym ciągu. W ostatnich czasacn — pian
dziennik — ilość zarażonego zboża i mąki
wzrosła, a kierownictwo urzędu zbożowego
me wyciągnęło żadnej nauki a procesów.
Znawcy stosunków snwirckich twierdzą, że
sir nie loty w wykonywaniu, leos w samym
systemie.
ZONA AMBASADORA DAWTIANA~ OBI

NĘŁA.
MOSKWA. Żon- b . ambasadora ZSRR. u

Warszawie Dawliana, artystka Maksakcwa nie
występuje na scenie, a miejsce jej pobytu nie
jest wiadomo jj ,#



Stf.3 Poniedziałek, dnfa * «0 tTndnła 1937 r.
SBU

fVr 388.

20-lecie niepodległości Finlandii
6 grudnia Finlandia obchodzi 20-lecl«

twej niepodległości. 6 grudni* parlament,
Jako najwyższa władza, proklamował nispod­
Mffłoić Finlandii, będącej dotąd krajom auto­
nomicznym, związanym a imperium rosyj­
skim ćmią personalną. Wieśka wojna
wolucja rosyjska iinoallwUf oswobodzenie
Finlandii od jarzma rosyjskiego.

Kalały podkreślić, It Finlandia niepod­
legła jest bezpośrednią kontynuacją Finlan­

e dii autonomicznej. Cesarz Aleksander 1 na­
dał Finlandii autonomie w 1809 roku. Myśl
o niepodległości od dawna anrtowała w na­
rodzie. Finlandia wzniesiona do godności
wielkiego księstwa w 1681 r., podczas okresu
przynależność: do Szwecji, zdołała utrzymać
swe instytucje zachodnie i rozwijać twoją
odrębność narodową podczas przynależności
do Rosji. Jest więc Finlandia młodym pań­
stwem o wiekowych tradycjach.

Finlandia, najdalej aa północ wysunięte
państwo, gecgraficznie i geologicznie należy
do Fennoskandii. Ki północnym wschodzie
kraj „tysiąca jezior" styka się a Morzem
Bałtyckim, wybrzeże zatoki Botnickiej i Fiń­
skiej należy do tego kraju aa przestrzeni o­
koło 1600 km. Na północy Finlandia ma do­
stąp 100 km aa Ocan Lodowaty, od ezasa od­
stąpienia jąiprzez Rosję terytorium „Pe­
tramo",w1920r.

Powierzchnia Finlandii wynosi 883.000
km kw.. dzięki ezemo jest osa siódmym pań­
stwem w Europie, co do wielkości. Ludności
ma 3.800 .000, z czego około 1011 Szwedów.

Po uzyskaniu niepodległości kraj ten po­
<rynił saybkW i znaczne postępy ekonomicz­
ne i kulturalne.

W dziedzinie polityki zagranicznej Fin­
landia obrtai drogę, wskazaną) Jaj przez po­
łożenie geopolityczne.

Polityka tego państwa znajdują natural­
ny wyraz w tzw. orientacji skandynawskiej,
celem której jest zabezpieczenie pokoju i sta­
bilizacji na północy.

Finlandia zdecydowana jest i nadal od­
grywać tradycyjną rolę wału ochronnego cy­

wiiizacji zachodniej na północy.
Wola obronna narodu fińskiego znajduje

swój wyraz W istnieniu poza wojskiem regu­
larnym, straty cywilnej, liczącej 100.000 o­
ehotnilców i stowarzyszenia żeńskiego Lotta

Svard, w składzie 90.000 kobiet, spełniające­
go zadania patriotyczne, sanitarne i gospo­
darcze aa rzecz gwardii cywilnej.

Polska odnoai się do Finlandii I jaj pań­
stwowotwórczych wysiłków a całą sympatią.
Stosunki polskis a tym bardzo interesującym
i godnym poznania krajem zacieśniają się a
roku na rok coraz to bardziej. Dziesięcio­
dniowa wizyta dziennikarzy polskich w Fin­

landii W etttwou br. przyjęta bardzo ser­
decznie i gościnne przez Finów przyniosła W
swym wyniku szereg artykułów, pogłębiają­
cych znajomość apraw Finlandii i jej przy­

kładnego dorobku wśród polskiego społeczeń­
stwa.

Finlandii i jej dzielnemu narodowi tyczy­

my a racji 20-lecia Jej niepodległości dal­
szego świetnego rozwoju.

Order „Bila ttkp
"

dla Ministra Delta

Stada wilków grasują
na Litwie

KRÓLEWIEC. Z Kowna donoszą, że w la­
sach birzańskich i w okolicy Jezioros na Li­
twie zaobserwowano większe stada wilków,
dochodzące do 50 sztuk. Wilk! wyrządzają
okolicznym rolnikom znaczne szkody, przy
czym zdarzają się wypadki, że napadają rów­
nież na ludzi. W okolicach Kozłowej napadły
na pewnego wieśniaka i mimo obrony a jego
strony rozszarpały go.

WARSZAWA. W ezaait audiencji n Pana
Prezydenta Rzeczypospolitej aa Zamku Pan
Prezydent wręczył Min. Delbosowi odznaki
orderu „Orła Białego".

• • •
WARSZAWA. Z okazji wizyty ram. Del­

bosa w Warszawie ambasador Francji V
Warszawie p. Leon Noel został odznaczony
wielką wstęgą Polonia Rest ituta, dyrektor
gabinetu min. Delbosa p. Rochat otrzymał
Komandorię z Gwiazdą „Polonia Restituta"
i p. Armand Bsrard — następca dyrektora

gabinetu — Krzyż oficerski „Polonia Resti­
tuta".

WARSZAWA. Przebywający w Wariza­
wie minister spraw zagranicznych Francji
Delbos zwiedzi'! ub. niedzieli przed południem
Łazienki i Wilanów. O godz. 13 30 prezy­

dent m. tt Warszawy Stefan Starzyński po­
dejmował w pałacu Blanka p. ministra Del­
bosa wraz z osobami towarzyszącymi mu w
podróży do Polski śniadaniem.

•**­

Z obrad Haizelnej Rai łanami
WARSZAWA. W ub. niedzielę, pod prze­

wodnictwem przewodniczącego Związku Har­
cerstwa Polskiego Woj. dr M. Grażyńskiego,
odbył się w Domu Harcerstwa prey ul. Ła­
zienkowskiej nr 7 w Warazawis, zwyczajny
tjazd Naczelnej Rady Harcerskiej.

Po odczytaniu protokółu z poprzedniego
nadzwyczajnego zjazdu naczelniczka harcerek
i naczelnik harcerzy złożyli sprawozdania a
tegorocznej akcji letniej, po czym Naczelna
Rada Harcerska uchwaliła przez aklamację
budżet naczelnych władz harcerskich na rok
1988.

Ze zjazdu Peowiaczek
WARSZAWA. W ub. nedz.edę w uli ka*yo*

aamiaonowtjro w Warszawę odbył t:«. nadzwy­

czajny rjszd stowarzyszenia P«ow:aczeJc, połą­
czony a orcczystcśelą udekorowania przez Mar­
na łka Sm.głego Rydza sztandaru żeńskiego od­
azcbi P. O W Krzyżem Virtuti Militari, nada­
nym w r. 1921 przez P:erwszego Marszałka Pol­
ski Józefa P.łsudsk>go.

Obrady zjazdu zagaiła wiceprzewodin:eząca
stowarzyszeń a p Stachewicsowa w zastępstwie
chorej przewodniczącej p Miedzióskiej, witając
Marszałka śm głego-Rydza i zawiadamiając, te
Pani Marszałkowa Aleksandra Piłsudska nie
może i powodu choroby zaszczycić zjazdu swą
obecnością. Następnie P Stachiewiczowa pcwi-1
tała przybyłych gcści, po czym przewodnicząca

'zjatda p. Kwia&ow&ka-Stefanowska odczytała i

depcese hołdownicze do Pana Prezydenta R. P .
i Pani Marszał-kowej Piłsudsk.ej i depesze z ży­
czeniami, nadesłane na zjazd.

Po króbk:m przemówienia powitalnym p.
Kwiatkcwskej-Stefanowskitj zabrał głoa Mar­
szałek Smgly-Ryda, wygłaszając owacyj-n:e o­

klask.wane przemów!en:e, które podajemy od­
daiełnis.

Z kasyna garnizonowego uczestniczki zjazdu
udały sie pochodem z pocztem sztandarowym na
czele przed Belweder, gdzie przed portalem zło­
żyły wiązanką róż, przewiązaną wstęgą o bar­
wach Virtuti Militari.

Po południu w salach kasyna odbył s'e wspól­
ny koleżeński ob.ad, obrady zjazdu i wybory
władz organizacyjnych.

Dlaczego wstąpiłam
do Klubu o. z. N.?

Znamienny Ust posłanki J. Pryf to­
rów al

Znana posłanka J. Prystorowa ogłasza
U łamach preay warszawskiej n.ezwykle in­
teresujący list, którego treść poniżej niemal
w całości przytaczamy:
Na całe życie zachowam wspomnienie,

jak Matka moja, ogarniając rękami pełnymi
miłości macierzyńskiej swoją gromadkę, a
tuląc do serca te najbiedniejsze, m ówiła:
dzieci moja, nie kłóćcie się, bo w jedności
siła i pamiętajcie, żeby te silniejsze ni§ krzy­
wdziły tych słabszych i opiekowały się nimi.

Ja, jako kobieta-posłanka, przedstawiciel­
ka myśli i dążeń taj tak licznej i wartościo­
wej części społeczeństwa — kobiet — pre­
gnęłabym przemówić do niego słowami ma~
tek naszych: nie kłóćcie się i silniejsi nie
krzywdźcie słabszych.

My, Polacy, naród twórczy, zdołny, prąca*
wity, a tak niesforny, mamy jeden wielki
wspólny cel — utrzymania i prowadzenia do
świetności naszej umiłowanej, tak drogo od­
kupionej Ojczyzn*: nie jesteśmy materiałem
na niewolników, mamy jedną polską mowę i
serca bijące w zgodnym rytmie ofiarne) mi­
łości dla Polski.

Mamy jednak za duło, o wiele za drdo
dróg i sposobów chodzenia.

Partio i partyjki mnożą się, jak gdyby
po deszczu. 1 jeżeli spojrzeć na bieg życia
Polski z góry, ogarniając całość to ujrzymy
jut nie drogi: tylko ciasne korytarze między
którymi niewidzialna ręka wznosi coraz wyź­
szy, m nie przenikniony mur, żeby broń Boże
polska mowa i polska racja etanu nie mogły
przeniknąć, Łeby Polacy uio mogli się poro­
zumieć, a zatruli się we własnej egoistycznej
samotności na tej wąskiej i ciasnej drodze.

Tak — jest ręka i obca i własna — zła
ręka — która opierając się na znajomości
naszej psychologii kłóci nas, szczuje jednych
na drugich i nie dopuszcza do porozumienia;
ustawia nas jak pionki na szachownicy, aże­
by zagrać grę na zgubę Polski.

I dlatego ja — pfonefc — ja, szeregowiec,
ait chcę, żeby mną zła ręka kierowała; ja
chcę skruszyć mury, osiągnąć porozumienie
i tych na Iowo i tych na prawo i tych pośrod­
ku, bo chociaż różnimy się między sobą, to
mamy jeden cel, jedną mowę i jedno serce
dla Polski. Stukam terenu, gdzie mogłaby
się urzeczywistnić idea konsołidacjt^wpc^
cz eńst wa.

Koło Parlamentarne O. Z . N . niech stwo­
rzy taki zdrowy ośrodek w Polsce, przez usta
którego polskie społeczeństwo przemówi do
polskich ,4i6r"; chcemy ażeby „góry" skon­
solidowały się, ażeby Rząd przez niejedno­
litą politykę nie dawał żeru wyolbrzymiają­
cym wszystko plotkom.

Chcemy, ażeby lud zi wypróbowa nych w
pracy ofiarnej dla Polski, którzy mają cały
sentyment i zaufania społeczeństwa, nie usu­
wano od wpływu na bieg spraw w Polsce.

Chcemy, aby Rząd tych najbiedniejszych
miał najbliżej w sercu swoim, bronił i nie
dopuszczał do ich krzywd.

JANINA PRYSTOROWA.

lim,
nie sie!

Powieść
. Adama Nasielskiego

„Na''I A teraz była aa piętnaście druga.
Więc musiał poczekać kwadrans. Prano
Iowali samochód aa róg, kazał Fredowi
czuwać przy kierownicy a tam wrócił pod
bramę „A" numeru 37 Locust Street. Miał
dziesięć minut czasu i mimowoli zastano­
wił się nad sytuacją. Dopuszczalne byty
dwie możliwości: — albo ów boy włożył
ten Ust przez pomyłkę do jego kieszeni i po­
tem uciekł ze strachu, że pomylił się co do
osoby. Albo też jakiś tajemniczy nieznajo­
my wyznaczył mu schadzkę w sposób tak
ekscentryczny i tak przypominający sytua­
cje w powieściach Binga, że pręta krotką
chwilę Jim był skłonny przypuszczać, ła
tr kawał przyjaciela, który chciał zeń za­
drwić i wypędzić spleen* Niestety, tak nie
było.

Jak -to Fred powiedział: „...jeżeli nie
pet „nią". I to byle możliwe. Kobieta?
Wicie s nich wiedziało O jego istnieniu,
czytało w gtaetayh o wyczynach sporto­

wych Dongona Juniora — wątpił jednak
czy któraś z nich wpadła na myli wyzna­
czenia mu schadzki na tak niezwykłej dro­
dze.

Rozmyślałby tak jeszcze długo i zawi­
le, gdyby nagle nie ujrzał przed sobą ele­
ganckiej postaci człowieka w szarym gar­
niturze w paski, w ciemnym kapeluszu i z
s.wym wąsem, pod którym złociła się ko­
rona na zębie. Nie ukłonił się Jimowi. Spoj­
rzał nań tylko bystro i uważnie. Miody
amator przygód nie zdetonował się tym.
Spojrzał na zegarek i rzucił twardo:

—Spotkanie było wyznaczone na dru­
gą Spóźnił się pan o dwie minuty.

— Wiem o tym, panie poruczniku. Prze­
praszam. Zresztą to drobnostka.

— Drobnostka, rzeczywiście. Wolę je­
dnak, gdy łudzić nie spóźniają się.

Jim musiał podziwiać sam siebie. Skon­
statował ze zdumieniem, ze wchodził w ta­
jemniczą rolę dość gładko. „Panie porucz­
niku..." To trzebi zapamiętać. Za nic w
świecie nie zrezygnowałby w taj chwili z
przygody.

Bo nie znał jeszcze niebezpieczeństwa.
— A więc, słucham pana.
— Nie tu, panie poruczniku. Secret

Senrice czuwa wszędzie. Wejdziemy do me­
gc mieszkania.

O zrozumiałe. Przed tym tylko wydam
dyspozycję memu szoferowi. Csćka tam.

— Nie Citkając na odpow 'edź, podszedł
spokojnie do Freda i rzekł dobitnie, lecz
CkJkOw

— Masz mnie nazywać panem porucz­
nikiem. Nic Więcej, aa razie. Wejdę z tym

jegomościem do domu Gdyby był j gorąco,
gwizdnę przez palce, jak zwykłe — wtedy
przybiegniesz z pomocą. Sądzę jednak, że
do tego nie dojdzie. Trzymaj się. Fred i nie
rób wstydu swoicj cioci.

— Rozkaz, panie poruczniku.
Jim wrócił do tajemniczego nieznajo­

mego. Jeszcze wciąż traktował całą przy­

godę jako iekkie urozmaicenie dnia. nif
przypuszczając wcale jakie poważne pocią­
gnie ona za sobą konsekwencje.

— Gdzie to?
Zamiast odpowiedzi człowiek ze złotą

koroną skierował się do bramy ,.B", otwo­
rzył windę własnym k'uczem i wysiadł na
szóstym piętrze. Przez szeroki korytarz do­
stali się do drzwi, na których przybita była
buda tabliczka emaliowana z napisem czar­
nymi literami: Holloram et Co. Importert?
Ud.

Przez mały przedpokój weszli do duże­
go pokoju biurowego, którego okna wy­

cfiodziły na tylny front domu, zbudowane­
go — jak się teraz przekonał Jim — syste­
mem tarasowym z widokiem na East Ri­
ver. Nieznajomy usiadł przy biurku, nie
zująwszy kape.uaza.

— Panie poruczniku. Jak zwykła będzie­
my się streszczać Szef wezwał pana, gdyż
mamy panu oznajmić, że W planie zaszła
konieczna zmiana. Chodzi o to. że musimy
zaciągnąć sieć także na Dongan Steel Cor­
poration. Otrzymaliśmy poufne informacje,
że wydział marynarki zamówił u .uch pró­
b\ aa płyty pancerne. Chodzi nam o wzo­•

Jim zdołał jednak opanować drżenie
mięśni twarzowych. Nie mógł jednak po­
wciągnąć cichego okrzyku:

— Ależ!...
— Jasne, panie poruczniku, że za tą

przysługę otrzymałby pan dodatkowe i ró­
wnorzędne honorarium. Byłaby to też
ostatnia nasza współpraca, zgodnie z syste­
mem szefa — nieprzeciągania strun.

— Nic mogę odpowiedzieć od razu.
Muszę mieć czas dla rozejrzenia się w tere­
nie. Możliwe jest bowiem, że nie mógłbym
się tego podjąć. Pan rozumie, mogą być
najrozmaitsze trudności.

— Pojmuję. Mam upoważnienie do per­
traktowania z panem w tej sprawie. Nasza
warunki są normalne. Dziesięć tysięcy do­
larów za całość. *1 ysiąc dolarów przed przy
stąpieniem do pracy, ale po wyrażeniu zgo­
dy. No i oczywiście pokwitowanie z owe*
g" tysiąca, jeżeli pan da mi jutro odpo­
wiedź, wypłacimy panu od razu ten tysiąc*
Spotkamy się o dwunastej, naturalnie w
innym miejscu. •

Nieznajomy wstał, dając tym samym
znak. że rozmowa i konferencja są skoń­
czone. Jim wstał równie? i właśnie zapałał
papierosa, gdy aa biurku zabrzęczał tele­
fon.

— Przepraszam, panie poruczniku. —»
Chuda dłoń podniosła słuchawkę tez ode*
zwania się. Nieznajomy wysłuchał kilku
zdań i w milczeniu zawiesił telefon.

— Możemy .ść. Wy idziemy tędy —•
wskazał inne drzwi aniżeli te, którymi Jim
i on dostali się tu. —• Please.

{Ciąg dalszy nastąpi.)
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Św. Nikołaj i aniołki
Otwarte sie brama niebieska. $w'e*y M kołaj

szczelnie okręcij ' sie kożuchem i ruszył ku ziemi.
Małe bose aniojki rzuciłv sie za nim z piskiem.

— Świetv! ia też chce na ziemie
— My wszvstk e DÓrclziemv do dzieci — krzy­

czały, czepiały sie wypchanego worka, ubrania i
reki.

Św. Mi kola i uśmiechnął sie pod wąsem i łago­
dnie odsunął gromadkę*

— Snokoime dzieciarnia, nikogo nit zabieram.
Wracać mi do nieba, smarkacze! Ajjicłkom zaszkli­
ły sie oczv.

— Dlaczego nie chcesz nas zabrać?
— Pomarzły bvście biedactwa. Tam zimno,

śnie? nada. a w wszvstk;e bose maleństwa.
Poleciały aniołki do nieba, zabrały świętym

butv i ooenąły za Mikołajem. Ale buty były za wiel­
kie i pospadały DO drodze*

Uśnrał sie *w Mikołaj, pogłaskał płowe głów­
kiipowedzał:

— Zunełnie takie same jesteście iak tamte,
ziemskie dzieci.

Na to t*lko czekały. Pos:adałv mu na kolanach
ciaerna za siwe wąsy. brodę, zaglądają do oczu i
krzyczą:

— Mów. mów o dzieciach!
Rozrkliwił sie stary na te słowa otarł łzy i uca­

łował naimłodszeeo aniołka­
— Tak takie same iak ziemskie. Różowe buzie

pałały, oczka świeciły, a maleńkie skrzydełka trze­
pały z wieI be i uciechjr.

— O! O! I co ta Krysia zrobiła ze swoją po­
tłuczoną lalka?

, Te dziewczynki znalazły swojego „Mikołaja"
w budkach.

— Płakała? «— Zabierz iei moją. Niech sie ucie­
szy biedaczka. Moją grzechotkę daj Januszkowi, co
nie potrafi mów ć.

— Moieso konika Tadziowi — Weź. weź mo­
tocykl, rower samochód

— Wsz\stkie zabawki swoje oddamy.
— A co ja dam. odezwał sie naimłod«zv. Po­

szukał no kieszonkach swoiego fartuszka i wvjął
czerwony cukierek. To dla moieeo ko esi.

— A czeco tv małv. taki smutny?
Podniósł mebiesk'e ślemeta popatrzył i odrzekł:
— Tak chciałbym przewracać sie w śniegu,

lenić bałwana : ślizcrac oo rzece.
— Zabierz Romkowi mój scyzoryk i powiedz.

że ciągle o nim mvśle.
Wpakował świetv resztę zabawek do worka i

poszedł na ziemie* odprowadzany przez n ebieską
eromndke. F.

Wyspa psów
Na zachód od Madaeasaaru. miedzy wybrze­

żem afrykańskim a wvspą. nazwana — oerła fran­
cuskich posiadłości kolonialnych leiv maleńka wy­
sepka Jest to nie wielki obszar żvznv. o bujnej ro­
ślinności, iak większość wvsp w tei części Oceanu
Indyjskiego. Największą iednak osobliwością tel
wysev. obszaru okojo 100 km kw.. jest to. że nie
ma na niej ani Jednego człowieka. Wyseoke zamic
szkuja natomiast olbrzymie gromady psów. kto»e
nie tylko, że odstraszaia od iei malowniczych br*e
gów człowieka, ale zdołały wvtepić wiekstosć
zwierząt, zamieszkujących wyspę.

Św. Mikołaj niesie pełny worek zaba­
wek i słodyczy.

Szósty grudzień
Janek przetarł oczv i rozejrzał sie PO pokoju.

Na stoliku przy łóżku stała cała armia. Ułani, siwo*
leżerzy. piechota, a nawet lotnicy Małe armatki,
czołgi, pancerniki i samoloty iakby czekały gotowe
do bitwy.

— Będzie wspaniała zabawa! zawołał chłop­
czyk i zaczął sie srebko ubierać.

— A teraz mol żołnierze zostaniecie sami!
Wasz trenerał musi i«ć do szkoły Y

Naciąenał D Jaszczyk i już całkiem nie no trene­
ralsku poemat na ulice.

A na noddaszu małv Jasiek szukał św. Miko­
łaja. N;edz:e nie ma śladów iesro odwiedzin. Pew­
nie zapomniał. Jasek orzvłozvł jasna główkę do
poduszki I zanłakał żałośnie.

Dzieci wracały ze szkoły. Rozbawione, roz­
krzyczane bieełv no schodach, chcąc lek najprędzej
znaleźć sie w*ród swoich skarbów

— Prgyjdż do mnie zobaczysz mój nowv sa­
mochód !

*• Ja mam woislce' — Ja cvrk*.
— A to będzie Dvszna zabawa. Hurrra!
— Niech żvie św M;k(.łai!
— A tobie co przyniósł? rwrócflł sie do stoją­

cego malca. N:c... Zanomniał afbo bvł zjneczem? 1
nie chciał tak wysoko wchodzić. St^j-y ies_t. to ffO
nogi bolą. Czekam tutaj, może ieszcze nrzvidz^e.

Chłopcy Dooatrzvli te sobie idź małv do domu.
Napewno łesreze wróci Tutai iest zimno.

Po południu dziec zabrały część swoich zaba­
wek i nobie^ły na noddasze.

— To d'j »!ebie Jasiu, Mikołaj zostawił u nas.
(Franka).
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W centrali świętego Mikołaja:

Odzie iwięty Mikataf^
Idzie Święty Mlkołai
z nieba, gwiezdna drogą
a dziec! sie już na niego
doczekać nie mogą.

Pod drzwiami stoją,
oknem wyglądają
I co też nam przynle?1'***

Święty Mikołaju?

Nagle, trzeszcza schody,
słychać k.okl żwa v*
Idzie dobry Święty,
niesie wór zabawek.

Przyniosłem wam tutaj
darów wór nie mały,
same go aniołki
w niebie pakowały.

Otoczyły dzieci
dobrego Świętego
każde rade zajrzeć,
do woreczka tego.

Bo tam z worka widać
krasul nos wyśclubit
są też 1 oiernikl,
co ie każdy lubi

Święty, wór otwiera,
podarki rozdaie
toć od tego lesiem
Świętym Mikołajem.

L. Krzemieniecka.
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— Chciałem erzecznie prosić o lokomotywę 1
kilkoma wagonami Stacje kolejową mam z tamte­
go roku...

IRENA TUROWSKA

Zagubiony
święty Mikołaj

W krawieckiej pracowni pociemniało. Dwaj
młodzi pomocnicy krawca Uabrana. Florek i Michaś
przysunęli stołki do okna i rozmaw al* szeptem:

— Florek czv ..stary" da nam dzsiaj trochę for­
sy — pytał Michaś — steranego kolegi.

— Gdzieby zaś dał. przecież iuż mnie z trzema
tygodniówkami zalega. Klijenci nie oiuca — powia­
da — musicie czekać chłopaki — powiada, ieść daje,
spać w korytarzu pozwalam i czego wam jeszcze
potrzeba ?

— Ha cnego,. *— mruczał Florek naśladując do
złudzenia gderzącą mowę Oabrana.

— - I widzisz Floruś ia iuż sobie umyśliłem, że
iak mi da ze dwa złote to ooleciałbvm na Polna do
mamy i kopiłbym jej parę ciepłych pończoch, albo

szalik na szyje dla Baśki. Wiesz. I* to święty Miko­
łaj... Baśka tak daleko ma do szkoły i jeszcze mała*
żeby sama mouła co zarobić— *£»*ft$tf£vi

— Tst atary — idzie — szepnął Florek. Obaj
chłopcy pochylni we nad robotą

— CZY iuż przyszvta podszewka do surduta pa­
na prezesa Kłasinskiego? — soytał krawiec Florka.

— Kończę* kończę — tylko wieszak i. i gotowe.
— No. a ty Michał odprasowałeś kołnierz. Ja­

kem przykazał od płaszcza pana doktora?
— Nie. bo żelazko nie chce grzać.
— To dmuchaj niezdaro. Idz na pole 1 dmuchaj!

Może to ia bede wam jeszcze żelazko nastawia!
— wa ikonie!

Michaś wstał, odłożył płaszcz do którego w o­
znaczonvch szpilkami miejscach przyszywał guzi­
ki Wziął ze stołu żelazko i wyniósł sie na wąski
drewniany ganek. Zaczaj dmuchać. Popiół i dvra
buchnęły ze środka. Czerwone ogniki błysnęły i
zgasły. Michaś ponownie dmuchnął Węgle jaśnie­
jące żarem sal teraz ma erzvga»alv. żelazo stawa­
ło sie ciepłe. Chłopak rozhuśtał ie w lewo i prawo— nastałby te nie wiem lak dmjen. be wracać do
tego małego pokoiku w którym leżały na podłodze
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Japoński atak samolotów
Ra Nankin

SZANGHAJ. Przedstawiciel mil! Japoń­
skiej oświadczył prasie, że lotnictwo japoń­
skie bombardowało gwałtownie przedmieścia
Nankinu, nie napotykając na żaden opór. Ob­
serwacje, poczynione w czasie tego raidu po­
twierdzają fakt spiesznego, ewakuowania
miasta przez ludticść cywilną oraz ie wojaka
t^łńtWt aa pioenaoaaa JM północny braeg
Jsngtse.

SZEŚĆ TRUMIEN OFIAR TRAGEDil
LOTNICZEJ W GÓRACH P1RYNU
SOFIA. 4 bu w światy Wraca odbyło n

łalobne nabożeństwo za oiiarv katastrofy lo:­
nicrei 'W eoracli Pirvnu Na nabożeństwo arzy
Ml B Sott dyrektor departamentu Łuk o w o*
kreirowv irrMK-ktor ool.cu Atanasow komenJjnt
StniaoM I orkiestra pułkowa i Petric oraz ilu­
mv ludności te wsi ckolicrnvch Sześć trumien
ustawiono w szereg. orzv czvm o'cć aooaród
•lok Dokrvto sztandarami o barwach polskich.
o Jedna o barwie austriackiej Na sztandarach
umieszczotro na krzyż czarne wstecl Obok cru­
mien ułożono krzvż ze śwież\xh szarotek ze"
branych przez mieiscowych turystów w Pirv­
n:e Przetransportowanie zwłok opóźnione zo­
stało z powodu deszczu I rozmokłe! droet <6­
skiH W Sc4ii od-bodzie si« w poniedziałek W
kościele katolickim nabożeństwo Zwłok' po
sorowadzetnu do Sofii umieszczone zostaną w
soecrałnio rrzvs:otowanvm 0ddz<aJe szpftiił
aicksandrow|fc|tf Zwłoki w kościele WMU ;
ertCpe me beda Wysłanie tell S Sili nastani w
oooiexłziaiek wieczorem lub we wtorek rano.

_<- »/vv

KRWAWY DRAMAT NA SALI
SADOWEJ

BUKARESZT. W gmachu pałacu tprawle­
dliwo*ci rozegrał się onegdaj krwawy dramat
W jednej z saJ odbywał się proces przeciwko
inź Crlateanu, pozwanemu o 8 miliony lei
przez pannę Dornascu, która przez szereg lat
była jego przyjaciółka. W czasie rozprawy,
gdy jeden ze świadków złożył zeznania nie­
korzystne d!a powódki, Dornescu dobyła re­
wolweru i pięcioma kulami położyła inź. Ur­
lateanu trupem na miejscu, po czjm strzeliła
sebie w skroń. Zabójczyni walczy ze śmier­
cią.

„TAJNE" GLOSOWANIE
Z WŁASNYM PODPISEM

MOSKWA. „Prawda" wyjaśniła orzecze­
ni*, centralnej komisji wyborczej, iż podpisy­
wanie nazwiskiem biuletynów wyborczych
lub kopert nie jest sprzeczne z ordynacją wy­
borczą i że biuletyn podpisany przez wybor­
cę będzie ważny.

Tego rodzaju dowolna interpretacje prze­
kreśla faktycznie zasadą tajności głosowania.
Przypuszczać należy, śe wyborcy r interpre­
tacji tej skorzystają, albowiem podpis pod biu­
letynem będzie asekurował ich od wszelkich
możliwych podejrzeń.

Morderca z Targówki zdemaskowany
lako tererysta komiinlstyuny

WARSZAWA. W'trakcie dochodzeni* w
sprawie potwornego awdatcy i Targówka.
Kazimierza Przybylskiego, który zarąbał sie­
kierą i poćwiartował zwłoki robotnika Wacła­
wa Sitkowskiego, ujawniono rewelacyjne
szczegóły, dotyczące osoby potwornego mor­
dercy. .
' Wysilę aa Jaw, śe Przybylski Jest Jednym

s wybitnych oslonków partjł komunistycznej
w Polsoe I |uft }«ke wyrostek zdradzał zbrod­
nicze instynkty. Przed 17 laty podczas bó;*ki
ugodził nożem Jakiegoś chłopca I w obawie
przed karą uciekł do bolszewików, którzy w|
tym ozasie zbliżali się do Warszawy.

Wraz s czerwoną armią Przybylski zawę­
drował do Moskwy, gdzie znalaz! alf na kur­
sie dla komunistycznych „instruktorów-orga­
nizatorów". Po roku powrócił do Polski jako
„repatriant" 1 odraz u przystąpił do roboty wy­
wrotowej.

Początkowobył „technicznym" organizato­
rem komunistycznego związku młodzieży 1
jednocześnie zaczął organizować bojówki tero­
rystyczne. Przez dłuższy czas zajmował w par
tji stanowisko oskarżyciela w sądach partyj­

nych 1 ferował Wfwki, kierując następnie ak­
cją wykonawców krwawych wyroków.

W kwietniu 1926 r. Przybylski był aresz­
towany podczaa pochodu niezależnych socja­
listów gdzie klarował zamaskowaną bojówką
komunistyczną. Po odzyskaniu wolności zo­
stał Przybylski kierownikiem techniki central­
nej partji komunistyznej. W owym czasie dy­
sponował oa ogromnymi sumami partyjnemi.
przesyłanemi mu bezpośrednio z Moskwy. Kie­
dy W r. 1927 Przybylskiego ponownie areszto­
wano, znaleziono przy nim 1-400 dolarów i
kilkanaście tysięcy złotych. Za zwolnienie go.
obiecuje wywiadowcom 6000 zł. i zdradę li­
sty kierowników „Techniki komunistycznej**

Przybylski skazany został wówczas na 4
lata więzienia.

W r. 1932 został ponownie aresztowany
na zebraniu komunistycznym i po odcierpie­
niu ostatniej kary zrezygnował na pewien
etat a jawnej działalności wywrotowej, ogra­
niczając się jedynie do agitacji wśród robot­
ników na Targówku.

W tym okresie właśnie Przybylski poznał
Sitkowskiego, który nie dcł się jednak wziąć

§mmĘ0m

na lep głoszonych przez Przybylskiego haseł,
przez pewien czas Przybylski podejrzewał na­
wet Sttkewskiego, że chce gc ponownie wydać
w" raca policji. Być może, śe i to było jednym
z motywów potwornej zbrodni. Przybylskiego
osadzono w więzieniu aa Dzikiej.

fóPf'

Siynna czarna tancerka Józefina Baker zawarła ostatnio małżeństwo ze znanym pilo­
tem francuskim Lionem. Na zdjęciu naszym moment ślubu w merostwie francuskim

Cretcceur.

PREMIER JUGOSŁAWII
W RZYMIE

RZYM. 5 bm przybył do Rzymu premier
Jugosławii StoiaditrowKiz z małżetrka Ooś^i
jugosłowiańskich powitał na dworcu koleiowym
MussolH Pobyt Premiera meosłowiańsk^e^J
we Włoszech iest odpowiedzią na wizytę rataCiano. złożona w Białoirodzie w marca br.
Włoskie kcła półnrzedowe zaoewnaia. że ped­
czas pobytu premiera iu.KOsłowiańskie-Ł\Q v*<A
Tvbrem nie zostanie podoisatry żaden układ po­
lityczny Prasa wita bardzo serdecznie zośd
rujrosłowiańskich Dodkreślaac pomyślny ro»*
wół oeertvch o układy marcowe orzviazavch
stosunków miedzy Jugosławia a Włochami

BANDYTA ŻELAZNY SKAZANY
NA ŚMIERĆ

KRAKÓW W sadzie okręgowym w Kraiko­
wie na podstawie werdyktu ławv sędziów przy
siesL^h skazanw został na karę śmierci Su ii*
sław Zelaeny który DO ucieczce z wieź enia W
Rzeszowie orzvbW do Krakowa i tu w czacie
pościeu DO usiłowanym na-nadzie bandTckJm na
ni Potockieeo wystrzałem z rewolweru taoH
usiłuiacego KO schwytać kelnera Gondka oraz
zranił oosteriwikowaeo SzerudcieKO

_ «^>rxr»

SAMOBÓJSTWO POETY
WĘGIERSKIEGO

BUDAPESZT. Znany pceti wegersW Abla
Jozsef rz-ueił sie pod pociąg, ponosząc śroierś
oa miejscu. Przyczyną samobójstwa był roz­
strój nerwowy. Zmarły liczył 33 lata.

oo< v

SENSACYJNY KROK DYPLOMATY
SOWIECKIEGO W ATENACH

PARYŻ. „Patii Parisien" donosi, że
charge d'affa''res sowiecki w Atenach Alek­
sander Barmin, któremu groziło odwołanie
do kraju, podał się do dymisji. Niezwłoczr­
nie po z-głosze-niu dymieji Barmin schronił
się do Francji. Po przybyciu do Paryża,
Barmin wystosował do Ligi Obrony Praw
Człowieka i Obywatela list, w którym oświad­
cza m. im.: „Podpisałem sam wyrek śmierci
na aiebie i wystawiam się na ciosy płatnych
mor d erców. Przesłałem mą dymisję do so­
weckiego komisariatu spraw zagranicznych
i, po zrzeczeniu się przywileju nietykalności
dyplomatycznej, jestem dzisiaj tylko uchodź­
cą, który ucieka się pod ochronę praw i opi­

i nii kraju, któremu zawdzięcza gościnność".

ustawicznie skrawki sukna, plątały s>e kłaki wate­
liny i kawałeczki sztywnego Płótna — tak nie lub l.
Jeszcze przed rokiem nie sadził wcale, że tu »*.e
znajdzie, ale DO śmierci ojca nie bvlo Innej rady
Michaś musiał przerwać naukę. Bvł nawet szczę­
śliwy, że (iabrarjek zgodził sie go Drzvjąć na orak­
tykę najpierw darmo, ootem za wikt i mieszkane
i mała opłatę. Mama z mała Baśka wyżyła z ma
lenkiej emeryturki DO ojcu ale na troje nie starczy
łe by. Długą choroba ojca pochłonęła wszystkie
oszczędności. Michaś musiał pracować, nauczyć *•«
jak najprędzej łakiejś roboty. Ponieważ krawiec
Gabranek poszukiwał praktykanta, wiec sie zgłosił
do nieco bez namysłu Był dokładny i pracowite* s
krawiec chociaż ederacz nieooDrawny. w trruicfe
rzeczy dobra dusza, gdy dowiedział się o b!edz*e
chłooca zaDroDonowei mu mieszkanie u siebie n> :
wikt Mieszka Piórek, niech mieszka ! Michał, po­
wiedział do Dani majstrowe! GaorankoweJ.

— Jada Piórek, niech iada u nas i Michał — do­
kończyła Gabrankowa No i Michaś został. Do mat­
ki biegł tylko w niedziele i święta. Zawsze wtedv
mieli dużo rzeczy do Dowiedzenia.

Teraz Manre i Basi bvło leoiej bo odnai?iv
pokoi a same sprowadziły sie do kuchenki. Ma»u«*
•prawiła Micha&ewi materiał na palto zimowe.

Postanowiły obie z Basią, ze będzie to prezent
„od świętego M;kołaia'\

Tymczasem Michaś nie przeczuwając niesoo-.
dzlanki prasował oaito pana doktora. Uważnie tno­
kry gałganek DrzyKladał do ciemnego mater aly i
stawiał na nim żelazko, które syczało, najpierw
głośno Dotem ciszei. w końcu milkło, a wtedy trte*
ba było na nowo moczyć szmatkę i prasować dam.

W Dracowni Pionek) tui światło. Gabranek .e
«zerokim stole krajał snów czyjeś obranie. Ody Mi ­
chaś skończył prasować, krawiec obeirzał płaszcz
doktora sprawdził czy wszystko na swoim miejscu.

— Pójdziesz na JDługą*' Dod pięćdziesiąty —
powiedział do Michasia i odniesiesz. Ta masz ko­
pertę i rachunek. Nie zgub tylko pieniędzy i uważij
żebyś pa'ta nie Dowalał DO drodze*

— Będę uważał — odparł Michaś i poszedł na
te „Dł ugą".

W mieście panował ruch ogromny. Zwłaszcza
sklepy z zabawkami i ze słodyczami pyły przepii­
nione. Ot zwvczainie lak przed świętym M kołaje n.
Miętoś szedł szybko bo pragnął iak najpredzei od­
nieść płaszcz i wróoć z Dieniedzmi do Uabrana. któ
ry przecież iuż od miesiąca obiecywał obu chłJO­
com. że da Im kilka złotych na świąteczne spra­
wunki.

Na Długiej przed olbrzymim Domem Towaro­
wym Btaci Steoień musiał sie zatrzymać, bo tvle
taksówek stało tutaj i tylu radzi kręciło Sie w koło.

Właśnie z Domu Towarowego wyszła Jauś
pani obładowana mnóstwem oaczek. Wsiadła do
taksówki, ale ieden z oakunków upadł na chodnik;
tuż u stóp Michasia. Chłooak schylił sie* Podbiegł z
Daczka do taksówki, ale nim zdążył uchylić drzwi­
czek taksówka ruszyła Zauważvł tvlko numer 1062.

Trzymał w reku oaczke, ale nikt na to ne zwra­
cał uwagi. Ludzie mijali co potrącając, a Jakiś gru­
bas zakrzyknął:

— Zabieraj sie z drogi mały, nie tamuj uliczne­
go ruchu I

Michaś przeszedł na druga stronę uMcv. Odszu­
kał kamienice pod Diećdzies atvm numerem. Na
D erwszym Diętrze mieszkał doktor. Michaś za­
dzwonił.

— Palto od krawca — powiedział. gdv służąc.
olworzvła drzwi. Za chrrile do orzednokoiu wszedł
doktor wysoki siwy pan. Przvmiertv( oalio orze­
czytał rachunek i włożył do kooęrty oięjiadze

— Posze podoisać pokwitowanie — pawiedziaf
do Michasia daiac mu kartkę oaoieru.

Michaś napisał: Otrzymałem 70 złotych za ro­
botę płaszcza. .

— Masz a to dla ciebie chłoocze. za fatygę —
rzekł doktor i wetknął chłopcu w rękę kilka drób*
nych mo net.

Michaś podziękował i odszedł. Na schodach
schował pieniądze do kieszeni i poprawił sznurek na
blałei znalezione! paczce. Wrócił do Gabranka tu
oddal kopertę z oieniadzmi i Doprosił:

— Czy pan mi pozwoli teraz iść na chwilę, na
policję.

— Na polleje? — zdziwił sie Gabran.
— Tak chciałem oddać pacżKe- którą znalazłem

— zaczął Michaś i opowiedział iak to sie stało.
— i może tam iakie śmiecie co i nie warto od­

nosić — zauważył Piórek­
— Wszystko Jedno, cudze święte — odparł kra­

wiec, tdż. idź tytko nie baw sie długo
Michaś noszedl na komisariat, flddał pakunek.

Zapisano tam numer auta do którego wsiadła wła­
ścicielka paczki, a Michasia spytano o nazwisko.

Na drugi dzień, gdy chłopiec bvł zaietv fastry­
fowamem rękawów do pracowni weszła iakaś oanl.
Michaś poznał w niej odrazu właścicielkę zgub.onej
o acz ki.

Pani sDytała. — Civ tu mieszka Michał Poro­
niński?

— Tak to la iestem — rzekł Michaś.
— To Dan wceorai odniósł paczkę ze św Mi­

kołajem która zgubiłam* chciałam panu podzięko­
wać, i zostawić iakiś unominek. XP mówiąc twf
znajoma oant wetknęła Michasiowi w reke puder*
ko. Ody odeszła Michaś rozwiązał oaczke i znalazł
w środku św. M kofaia z piernika i dwa złote.

B Ach teraz Już będą móeł kupić mamie i Baal
ładne prezenty — wykrzyknął z radością, dumny,
że za twe pierwsze własne o.iemadze będzie mógł
sprawić przyjemność swym ukochanym.
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czujną ciekawością. Z dołu ścieżyną, którędy i Hrosieński
tu zaszedł, przybliża} się coraz bardziej człowiek samotny.
Uego śpiew rozbija} się o mgłę, przebija} ją jak ciasne" śc».a
ny izby. Już dochodzi} do szatry. Ubrany z góralska -—
portki, cucha, gunia — nieznajomy niósł w ręce kilof, a przez
ramię miał przewieszoną wielką torbę. Ogromnego wzro­
stu, tęgi i brodaty, śniady, ponury.

— Andreas Serwit! — wykrzykną} Hrosieński — to
wy?! — Wszelkie wrażenia ustąpiły zdziwieniu i powira
niom. Wwiódł przyby}ego do sza}asu, pomagał mu przy
rozpakowywaniu i osuszeniu zmoczonych ubrań, często­
wał swą mizerną strawą.

— Z Kaysmarku idę — mówił Serwit po niemiecku,
a Hrosieński słuchał pilnie, bo niezupełne dobrze niemczy­
znę rozumiał. — I rozwinęła się skrzętna rozmowa, pełna
zapytań, opowieści, informacyj o znaleziskach. Hrosieński
z pewnym zniechęceniem przytwierdzał, że jest stary i znu­
żony, że wróci do domu, zwątpiwszy o sukcesie. Podejrzli­
wy Spiszek zaraz domyślać się począł podstępnej "gry. Zna"
lazłeś jakieś skarby i chcesz się samemu wzbogacić — mv
stał — dlatego kluczysz, dlatego mamisz mnie swem zn!e •
dołężeniem; ale poczekaj, nie obłowisz się sam jeden 1

Hrosieński rozmawiał dalej, z trudem, jakby rozkopu*
jąc granitowe grudy: — góry są najpiękniejszem dzieiem
Boga, niezmierzone skarby oczekują w nich szczęśliwych —
ale jeśli skarbów nie ma? On, Hrosieński, szukał prze Je
wedle wszelkich reguł, nie zaniedbał żadnej wskazówki, nie
pominął żadnego opisu — a nic i nic — jeśli skarbów za­
klętych me ma, pocóż te wierchy, pocóż te czarne przepa­
ście, pocóż te wszystkie skały, skały i skały, najrozmait­
szych kształtów, blasku, wrażeń i dziwów, ale jednakowo,
dzikie, bezludne, bezużyteczne? Pocóż?

Wyjrzał Hrosieński przed szałas. Mgły nieco roz­
pierzchły się, rozganiane wiatrem* i nawet słońce zsunęło
kilka promieni na otaczające zbocze. W tym blasku szkliwo
skalne zmatowiało jak perła, zamigotał} na spokojnej na­
wierzchni wody miliony iskrzących się brylancików, żwir
błyszczał jak drobny szutr złoty, między którym połysk:­
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wa?a miejscami szlachetna, jednolita bryla kruszcu. Ch>
ragiew ciszy targały złe podmuchy wiatru, chciwi korzyśol
górni cy 1 pos zuk wacz e.

— Skarby? — pomyślał Hrosieński — skarby są ru,
w moich — oczach.

Wiatr dął żlebami i kominami. Nagle w jego rytm
wtłukł s'ę grzmot kamienny. Gdzieś* od ginących jeszcat
w mgle górnych krzesanic, zwaliła się w dolinę lawina g!r
zów, odprysków skalnych. Fala huku poszła przestrzenią
jak zgiełk wojenny. Hrosieński przeżegnał się trwożnie.

— Zły duch gniewny na nas i blokami ciska — krzvk* .
hwie wołał z wnętrza szałasu Serwit — ale tu nas nie d<r
sięgnlgi:

Hrosieński uczuł nagłą niechęć do niemieckiego po­
szukiwacza. Trzeba odejść od złego towarzysza. Patrze­
nie na odłomy, staczające się po usypiskach, aż niemal KU
jezioru, nie mało więcej celu. Uczony odtwarzał sobie
w wyobraźni groźny widok i widział szatana, odrywające­
go głazy i miotającego je w dolinę. Ale drogie kamienie
i złot o?w

Wiily i Kiezmanki i Łomnicy,

\ \
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O świcie wymkną? s*ę Hrosteński z szałasu, nieoj­
strzeżenie. Serwit spał, a ciężkie jego chrapanie napełniało
myśli niechęcią. Uczony zabrał swój kilo! i torbę i cicho
podążył w dół doliny. Dzień jesienny był tajemniczy, poza
słońcem. Bujna, lśniąca rosa ugnała zroszone chłodem
nocy trawy. Przeleciał ptak. Las podnosił się ku słońcu.

Hrosieński szedł bez celu, prosto przed siebie. Wiodły
go jakieś myśli niezastąpone, jakaś tajemnicza siła, nie do
zwalczenia. Po godzinie wędrówki skręcił z perci w gęsty
las i, jak człowiek leśny, niestrudzenie zaczął się przedzierać
w dół, do potoku.

Potok. Strugi wodne, roztrącające się pomiędzy ka­
mieniami, ożywione i niesforne* Nurt zmienny, spieniony,
biała piana skoków, zielona toń lejkowatych wgłębień,
pieśń i spokój. Uczony, surowym nakazem odwrócił się od
kontemplacji strumienia. Zdjął buty i boso dobrnął do prze­
ciwnego brzegu.

Las tn był wysokopienny, świerkowy, nie stawiał
oporu poszukiwaczowi. Hrosieński przemykał się żwawo
między drzewami, od czasu do czasu okraczając tylko zwa­
lony, zbutwiały pień lub łamiąc kruche łodygi wybujałej ku
górze paproci. Jakąś modlitwę szeptały zaciśnięte usta, ja­
kiś hymn, czy psalm śpiewało zmęczone, stare serce.

Wkrótce przekroczył Hrosieński grzbiet leśny oddzie­
lający go od innej doliny, Białej Wody. Szedł na ślepo i r u­
<rył teraz prosto przed siebie.

Droga była coraz żmudn:ejsza. Potok przebijał sie
przez wielki, piękny wykrot leśny, bór pierwotny, pełen
zdruzgotanych starych olbrzymów, pni próchniejących,
świeżych świerków obalonych lawiną i halnym wichrem.
Na malutkich świetlicach śródleśnych rosła bujnie paprof
i pokrzywa, wielkie jak talerz liście łopuchu kryty wilgoi
i dosyt i podstępne żmije. Hrosieński przemykał się — byie
dalej i wyżej — z przemyślnością starego lisa. Niedarmo wę­
drował już nieraz takim podnóżem turni.

Siata i przygasła kula słońca patrzyła już monotonnie
W dali. Hrosieński ocierał pot z czoła i dalej przedzierał siej
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Mo skie Oko — w głębi kotlina Czarnego Stawu.

ginęło zwolna w mgle, rozrosłe do wielkości morskiej. Mgła
zespalała s ę z wodą w jakiś niepochwytny, przepływający
bezszelestnie między palcami, lotny związek chemiczny,
bezcielesne duszki wędrujące. tam i sam, nie zaznające nj
chwili spokoju;

Chwilami w chyżych przelotach mijała schron czto*
wieka.

firościeński leżał w jacie i trwał w odrętwieniu, któ­
rym przepoła go ociężałość deszczu. Umyśl, miał przy
temny, ukorzony w nieustającej podzięce Bogu. Nie czuł
żalu do chmur, uniemożliwiających dalszą wędrówkę, było
mu dobrze i samotnie. Myśl o znalezieniu skarbów oddala­
ła się echo i niepostrzeżenie, z oddali była niepozorną ziem­
ską sprawą, niczem wobec Boga, obecnego w majesta;ie
gór. Hrosieński nie wiedział już chwilami poco tu w Tatry
podążył. Ale czuł się szczęśliwy, rozgrzeszony, bliski
Boga szukanego w tajemnicach natury. Zaczynał patrzeć.

Było pewnie popołudniu, gdy posłyszał wesoły śp.cw
z oddal'. Kto zmierzał ku jezioru? Hrosieński ożywił sif
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A.K.S. — Śląsk 3:3 (2:0)
Widzowie opuszczający w niedzielę

bo>o AKS-u w Chorzowie, odeszli do do­
mów zadowoleni z gry, a jednocześnie mieli
dużo temaai do rozmyślań. Wbrew prze­
widywaniom AKS, wicemistrz Polski,

sko kulejący Stolarczyk. (Zmęczył się wi­
dać zanadto!). Rezultatem witki ataków
śiąska była wyrównująca bramka, zdobyta
ze strzału MichaUkiego, a nit bez winy
Kinowskiego. Jeszcze kilka obustronnych

zglcdnie — jeżeli kto chce — moralny prób — i mecz zakończy! się wynikiem 3:3
nnstrz, nie umiał upewnić sobie zwycię- I Wynik tego spockania jest wielką nit*
part t bytymi ligowcami. Jeszczt w pier-1 spodzianką, t 9ąak nu podstawę do zado­
w szy m kwadransie po przerwie nikomu nie! wolenia. Przypomniemy tu, że pierwszy
przyszłoby do głowy wróżyć remis, skoro | mecz tych drużyn w Świętochłowicach za­
preebieg meczu od początku do tej pory kończył się równie* wynikiem remiso­

'kazywał na dużą przewagę chorzowjan,
którzy dość łatwo dawali sobie ze śląskiem
radę i prowadzili 3:0. — Ale zacznijmy od
początku.

W towarzyskim meczu, który dla obu
drużyn miał charakter treningowy, AKS
wystąpił w pełnym składzie za wyjątkiem
Pytla. Na łączniku wystąpił Spodzieja, a na
skrzydle Tymosławski. Śląsk zestawił dro­
żynę następująco: Thoman. Seifert, Ko­

' waliński, Smól, B-yta, Waluś, Niechciol,
Więcek, Cebula, God, Michalski

AKS od początku uzyskał przewagę i
widocznym było, że nie będzie się bardzo
trudził dla zapewniania sobie zwycięstwa.
Atak pracował bardzo sprawnie, przyczem
od razu rzuciła się w oczy dobra forma Spo­
dneji, który wespół z Piątkiem i Wostalem
pracował bardzo produktywnie. Święto­
er jowiczanie nie mogli się przez długi czas
otrząsnąć z przewagi figowej drużyny,
tym bardziej, że atak grał niezaradnie, God
trzymał etę zbytnio tyłów, a pod bramką
wszyscy napastnicy prześcigali się w wóz­
kowaniu i niepotrzebnym przetrzymywa­
niem piłki. W takich warunkach, na tle '
przewagi AKS-u, musiała paść wkrótce
pierwsza bramka. Zdobył ją pięknym strza­
łem z półobrotu Spodzieja. Thoman nie .
miał żadnych szant.

AKS nacierał dalej, a Wostal i Piątek
robili a piłką i przeciwnikami dosłownie co
chcieli. Niedługo, padła druga bramka. — |
Strzelił ją ze skrzydła Tymosławski, wyko­
rzystując tłok pod bramką Śląska Do prze­
rwy AKS mógł zdobyć jeszcze jedną przy­

naimniej bramkę. Widać było jednak, że
traktuje spotkanie towarzysko i nie forsuje
się Nic można jednak powiedzieć, że lekce­
waży przeciwnika. Przecież zbyt dobrze go
zna, aby ..obie mógł lekkomyślnie na to
pozwolić... Mimo jednak tej bezsprzecznej
przewagi, nie sposób było nie zauważyć, że
obrona wicemistrza Polski szwankuje przy
każdej sposobności. Ilekroć bowiem napad
Śląska znalazł się pod bramką, robiło się
krtiowiskp, z którego nit mogli się c/ęsto
wydostać ani Knas, ani szczególnie Stolar­
czyk, który popisywał się kiksami jak
rzadko.

Po przerwie AKS popuścił nieco. — W
jednej z sytuacyj podbramkowych Mrugała
odniósł kontuzję. Czy była ona groźna i
upoważniała go do opuszczenia boiska,
trudno nam o tym rozstrzygać. W każdym
razie zaszła potrzeba zastąpienia go rezer­
wowym bramkarzem. I od tej chwili obraz
gry zmienił się zasadniczo. Rc/erwowy
bramkarz (ety Pollak?) na samym wstępie,
jak tylko stanął w bramce puścił „g*ówkc"
N echcioła. Następne minuty wykazały, że
jest on mocno zdenerwowany rolą, jaka
mu przypadła. Nie mogli tego nie spostrzec
rutynowani napastnicy Śląska. Zaczęło się
oblężenie. Bramkarz raz poraź niepokojo­
ny był dalekimi strzałami, których bronie­
nie sprawiało mu wiele kłopotu.

AKS niewątp.iwit osłabiony brakiem
bramkarza musiał aie wkrótce pogodzić i t
drugą bramką. Uzyskał ją z pięknego prze­
boiu Cebula, strzelając w biegu. Oczekiwa­
r.o następnie jakiego! zrywu wicemistrza,
jakichś prób podwyższania wyniku Były
t?kie — ale tylko ze strony Piątka i Wosta­
la. którzy nadal grali doskonale i niepokoi­
li stale obronę Śląska i Thomana. Niestety
w pomocy i w obronie wszystko lic roz­
przęglo. a żywiołowe wprost ataki Śląska.
Który w ciągu tego krótkiego okresu zmie­
ni, się nie do poznania, przechodziły pr/ez
każdą przeszkodę. Niebawem opuścił boi- i

wym 2:2. A zatym rachunki zostały wy­

równane.
Z drużyny AKS-u wyróżnić trzeba

przede wszystkim Piątka, Wostala, Spo- • strzostwo...?

dzieję i Bendkowsklego. Słabszy Tymo­
si*wski, bardzo słaby Morcinek, bezna­
dziejna obrona. Mrugała, nit puścił ani je­
di.ej bramki. Rezerwowy bramkarz nit po­
winien się zbytnio przejmować, bo też nikt
mu solidnie nie pomagał, śląsk miel naj­
lepszych graczy w Cebuli, Więcku. Bryle i
Goodzie. Na tym ostatnim znać brak tre­
ningu.

Sędziował p. Kłosek, któremu należało­
by poświęcić większą czcić tego sprawo­
zdania, gdybyśmy musieli wyliczać wszy­

stkie błędy jakie popełnił w czasie meczu.
Alt co by było, gdyby to był mecz • ani*

Necie towarzyskie
SŁOWIAN — DĄB 1:8 (1:8).

Niespodziewane zwycięstwo odniosła dra*
tyoa Dęba na boisku Słowiaau Jtk świad­
czy wynik meczu, Dąb moei znajdować się W
dobrej formie, skoro potrafił pokonać Sło­
wian, zwycięzca świętochłowickiego śląska
i Czarnych. Jak należy wnioskować, druży­
na Dębu do przyszłych wiosennych mistrzostw
stanie w pełni przya;otowa<na i mota odejjrac*
znowu poważną rolę w lidze śląskiej. Jedy­
ną bramkę dla Słówianu zdobył Otremba.
Dla Dębu Wichary, Szojda,

DWA WYPADKI 8LYNNYCH
ŁYŻWIAREK

Mistrzyni świata w łyżwiarstwie fleorowim
Cecieia CoMectee upacUa w tvch dniach tak nie­
szczęśliwie, że zwichnęła acce i odn;osla bat*
dzo ooważna kon-tuzie kolana Nie wiadomo czy
CoHod*e bodzie motela startować w otóle w
bieżącvm sezonie

Podobny wwariek wvdarzrt ale bftel mf
strzvni świata w lv*wlarstwic. a obecne-'* zwie­
żdzie fiSmoweJ SoaN Henie w Hoiiwuod W
cz as:e atkrecatria film* Sonra Henie noadta nie­
szczęśliwie, odneazae 'edoak lekka kontuzję,
która aie aociacnie aa sobą zowaimiei&zycli
skutków

mimo remisu i Concordia
Wczorajsza niedziela w lidze śląskiej

przyniosła nam dwa spotkania. Mimo.
że do zupełnego ukończenia roz?rvwek
pozostało teszcze jedno spotkanie Poli­
cyjny — śląsk, sytuacje w lidze śląskiej
można uważać za wyjaśnioną- Przy­

czynił sie do tego wynik remisowv Na­
przodu z Concordia. Naprzodowi nikt o­
becnie zagrozić nie może. ?dvż inni ry­

wale: Śląsk wztj. Policyjny mogą zdo­
być najwyżej 13 okt., rj. o jeden pun^t
mniej, niż Naprzód.

Po uwzględnieniu wczorajszych wy­

ników, tabela przedstawia sie następu­
jąco:

r«« s*t brand
1. Naprzód t 14 29:11
2. śląsk • n 20:12
a. Policyjny t ii 14:11
4. Wawd t it 23:22
5. Stowlaa t 9 9h»
6. Chorzów 9 t 18:27
7. Czarni 9 1 17:29
8. Concordia 9 9 20:2J
9. 06 Katowjca 9 f 18:23

••. SlaTta 9 • 17:23

CONCORDIA KNURÓW —
NAPRZÓD UP1NY 2:2 (1:1).

Spotkanie tych drużyn wywoł ało

Niedzielne wyniki z boisk A-klasy
IFC. KATOWIC* — T . 8. SZOPIENICE

1:1 (0:1).
Drużyna szopienicka miała zwycięstwo

„w kieszeni" jednak na skutek kontuzjowania
jej środkowego pomocnika zmuszona była
grać w 10-kę i w tyra ezasia drużyna niemiec­
ka zdołała odnieść zwycięstwo. Bramkę dla
TS idobyi Halena.
LIO00IANKA — 24 SZOPIENICE 0:4 (0:2).

Ligocianka nie ma szczęścia do drużyny
szopienicklej z którą nie wygrała jeszcze na
własnym boisku. I tyra razem musiała ona
uznać wyższość ambitnej drużyny 24.

09 MYSŁOWIC* — KPW . KATOWICE
9:1 (1:0).

Drużyna mysłowicka aa własnym boisku
miała ciężką przeprawę z kolejarzami i po za­
ciętej grze zdołała odnieść nieznaczne zwycię
•tira.
STADION NIKISZ0WIECMIKOŁÓW — 20

7:1 (1:1).
Po wyrównanej grze w pierwszej połowie

Stadion przystąpił w drugiej połowic do gene­
ralnej efenzywy i odniAsł za«łnzone zwycię­
stwo Bramki zdobyli Klement 8, Cyroó 2, Boj­
doł i Kubista ao jednej.
STRZELEC PIEK»WT — ISKRA SIEMIANO­

WITE 3:0 w. o.
Na skutek nie stawienia t!f drużyny fakty

do zawodów Strzelec zdobył dwa punkty wal
kowarem. Iskra tłumaczy twój krok ntemat
nością skompletowania drużynyl

ŚLĄSK SIEMIANOWICE—PPW . KATOWICE
2:2 (0:1).

Z gorącego termu siemianowickiego zdo­
łało PPW wywieść eenny punki, co jest zasłu­
gą doskonalej gry bramkarza Ziaji. najlepsze­
go gracza na boisku Bramki dla Sianka zd>
byt Breguła. dla katowiczan Rzychoó 1 Sta*
w erde.

NAPRZÓD RUDA — RUCH Ib 2:1 (1:1).
Napraód po zwycięstwie tym umocnił

awoje taaatt aa zdobycia tytułu m>traww-|

skiego w grupie III. W meczu a Ruchem
gospodarze mieli silną przewagą; aio potra­
fili jej Jednak uwydatnić cyfrowo aa akutek
niedyspozycji strzałowej napastników. Wy­
mownym dowodem przewagi jest stosunek
kornerów 11:1 na korzyść Naprzodu. Zwy­
cięstwo swe zawdzięczają gospodarz* Kar­
kowi i Mączce, którzy byli zdobywcami bra­
mek. Sędziował p. Pałion.

JEDNOŚĆ MICHAŁKOWICE — 07
NOWIGl tli (1:2).

Wynik tan stanowi dla grupy siemiano­
wickiej niespodziankę, gdyż drużyna Siemia­
nowic uchodziła dotąd za zdecydowanego out­
sidera, podczas gdy Jedność na własnym boi­
sku jest przeciwnikiem bardzo groźnym.

A. K. S. IB — KRESY CHORZÓW
1:2 (1:2).

Drużyna Kresów wynikami twymi przy­

czyniła się w granie trzeciej do... zaciemnie­
nia sytuacji, gdyż w tej Chwili nit wiadomo,
kto ostatecznie zdobędzie tytuł miotrzowski.
Przegrana AKS. równa sią utracie szans na
zdobycie mistrzostwa. Dla Kresów bramki
zdobyli Weiee, dla AKS. MarsaaL
27 ORZEGoW —> ZGODA BIELSZOWICE

2:1 (0:0).
Drużyna Orzegowe aanusaoaa tyla grać

cały eaaa w 10. a to aa skutek odniesienia
kontuzji lewego łącznika. Bramki dla Orae­
gowa zdobyli Podeszwa i Meneeł.
ŚLĄSK IB — PONIATOWSKI GODULA

1:1 (0:1).
Zawody ta prowadził sędzia miejscowy aa

skutek nieprzybycia sędziego ewiąakow«go.
B-LIGA.

STRZELEC SZOPIENICE — NAPRZÓD
SZOPIENICE 2:0 (Bili;

Derby lokalna tyeh zespołów o mietrzc­
stwo B-ligi takoAcayty aią peaMwnio boaape­
lacyjnym zwyciaatw em gospodar zy, którzy o ­
•tataio wyfctttjt doskonałą forma, gromiąc
swych przeciwników w przekonywującym
stosunku. Bramki dli zwycięzców adobfil
Tomeaok 8 I Piekarcayft k J

Kmirowie zrortrrrriafe rainteretowanfe !
ściągnęło na boisko około 2000 widzów.
Jak bvło do orzew dzenia, Concordia
<\\a Naprzodu bvła twardym przeciwni­
kiem i nie dała szybko za wygrana. Ca­
ła drużyna walczyła nad wyraz ambit*
nie. na co wpłynęło przede wszystkm
odmłodzenie drużyny. Zdawało się. zt
Naprzód mimo wszystkiego opuści boi
sko lako zwycięzca, gdyż na 3 minity
przed końcem prowadził leszcze 3:1. Je­
dnak dzięki ofiarnej grze całei drużyny,
udało sie eosoodarzom wyrównać i wy­

nieść z tesro sootkania ieden cenny punkt
— co fest oczywiście dla nich sukce­
sem:. Ora orzez cały czas prowadzona
bvła w szybkim temoie i bvła wyrów­
nana a dzięki sędziemu p. Gruszce, gra­
cze utrzymani bvli w karbach. Bramki
dla Naprzodu zdobyli Kalus i Stanowski
a dla Concordii Haiduk I I Gajda.

WAWEL NOWA WIEŚ — CZARNI
CHROPACZÓW 1:1 (1:1).

Przed meczem wvrazrliśmv przywr*
szczenię, te drużyna Czarnych DO ki*<rg
słabych meczach zdolna iest do zffotv)*
wanfa ołesoodz^anki. Nie omyliliśmy t/o»
a za niespodzianka wvnik teeo meczu
śmiało należy uznać, bowiem Wawel na
swvm boisku Jest orzeciwnikJem ar^*
nvm ł nie da sobie łatwo odebrać mniV*
tu. Udało sie to tvm rasem Czarnym,
którzy zabrali bardzo arrrbrtnie I m;3ti
nawet orzewaee. Do DI ero końcowy
zryw eosnodarzy orzyniósł im noraffniO
ne wyrównanie. Bramki zdobyli: dla
WawHu Cyganek a dla CzanrecIrSmc*
Mn* Zawody prowadził p. Dublaszew­
ski

W

ZAWODY SZERMIERCZE PRZED
MECZEM Z NIEMCAMI

W sobotą odbył się, w Warszawie meca
szermierczy pomiędzy reprezentacją Polski,
wyznaczoną na moc* i Niemcami, i kombino­
waną drużyną fochmistrzów i starych mi*
strzów.

Zarówno w szabli, jak i w szpadzie, zwy*
ciestwo odniosła reprezentacja Polski.

W szabli poirtnini ona starych mistrzów
10:5. Poszczególni zawodnicy zdobyli następu­
jącą ileść zwycisjstw: Kamala i, Karczmar­
czyk S, Kazimierowicz t i jedna niedokończo­
na wskutek kontuzji, wioaicle Stfda 3.

W szpadzie zwyciężyła reprezentacja W
stoeunku 10:6. Illffffłfi odniósł 4 zwycięstwa,
Karwicki 2, Nawrocki 1, Szemplióski 8.

Zastępujący chorego Zaczyka Karwicki bil
się dobrze 1 był na poziomie pozostałych repre
zentantów. Zawiódł jedynie nowy mistrz Pol­
ski Nawrocki, wykazując fermą nleoatabUłat­
waną jaszcze. Na wyróżnienie zasługuje mło­
dy zawodnik śląski Kamala, który zarówno w
ajttdalo, jak i w szabli, wyjrral wszystkie
twoja walki
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Polsm loteiśd i Mi słiej loFiale
Bwa mecze Siwadów w Katowicach

i — Szweda 2:2
'

(Oli, 0:1. 2:0)

Decyzji tej mogą żałować lab nie. Żało­
wać mogą, iż nie w.dz-ieli joskonałego, wprost
wzorowego zespołu hokeistów szwedzk;ch,
Cieszyć się jednak mogę, że zaoszczędzili so­
bie rozczarowania, jeśli chodzi o grę polskiej
reprezentacji. Szwedzi od samego początku
przejęli inicjatywę i bombardowali bramkę
polską Stcgowskiego, przejeżdżając bez tru­
du przez linie polskie Bywały dłuższe na­
wet okresy, te polscy naoastnicy nic mogli
się przedostać na tercję gości! Atak Kra­
kowski, na który zawsze liczono, zatracił
IJhiSJ zupełnie wszelkie walory jakimi kie­
dyś błyszczał Woikowsk:, Kowalski i Mar­
chewczyk zapomnieli zupełnie o zasadach gry
zespołowej i usiłowali indywidualnymi wy­
cieczkami sforsować obronę szwedzką. Bez
przesady można powiedzieć, że w pierwszych
dwóch tercjacn nie udało się to ani razu. Po­
nadto zauważyliśmy, że gracze krakowscy w
sposób wprost kompromitujący gubią krążek
nawet kiedy nie są atakowani. Tego jot nie
można wytłumaczyć początkiem sezonu. O
w:eie lepiej prezentował się drugi atak w

Szwedoi opuścili Katowice z jednym re-j składzie: Kasprzycki. Zieliński, Burda. Ci
misom i jednym zwyc.ęscwem. B -lans zatem (trzej pamiętali o obowiązku oddawanie krąż­

dotycnczasćwym tournee niei ka i umieli się zdobyć nawet na niebezpieczny
strzał.

(m) Występy Szwedów w Katowicach o­
czekiwanc były i dużym zainteresowaniem.
Przyczyniły się do tego wiadomości docho­
dzące do Katowic z Berlina, gdzie A. I. K .
uzyskał bardzo dobre wyniki w spotkaniach
z doskonałymi zespołami niemieck.mi. Nie­
stety mecz me dał dobrych wyników, jeśli
chodzi o frekwencję, gdyż za w iod la pogoda.
Padający preez całą sobotę deszcz odstraszył
wielu od udania się na sztuczny lor.

Po wizycie hokeistów
szwedzkich

dodatni. W dotychczasowym tournee
przegrali oni ani jednego meczu. Pozosta­

' wili po tobie w Katowicach doskonałą cp.nię
i wydaja nam się. że gdyby w obecnych wa­

Pierwsza tercja przynosi Szwedom tylko
jedną bramkę. Uzyskał ją Norberg z poda­

runkach doszło do meczj Polska — Szwecja, n.a... Stogowsiciego, który podrzucił mu krą­
me moglibyśmy powtórzyć zeszłorocznego żek pod kij, sądząc pewnie, że to swój gracz.
•uKcesu a '•ietrzestw świata \
gdzie pokcnaiiśmy Szwedów 3:0,

Żegnając Szwedów, mamy ooawy,

Rutynowany bramkarz, a za tak ego Stcgow^
jski dotychczas uchodził nigdy czegoś podeb­
' nego nie zrobi. Poza tym Szwedzi zupełnie

dopilnowaliśmy pewnych obowiązków gospo- zasłatyli na ten sukces, gdyż mieli przygnia­
darza wobec gościa. Dowiadujemy się m.a­
nowiście, te ś>. O . Z. H . L. nie wywiązał się
należycie a przyjętych na siebie obow.ązków
i" naraził Szwedów na pewne przykrości. Do­
tyczy to przede wszystkim przymusowych
przenosin z jednego norelu do drugiego, spo­
wodowanych zatargiem o diety. Aranżero­

tającą przewagę. Druga tercja przynosi go­
ściom drugą bramkę ze strzału Carlssona
1 tym razem z winy StogcwsKiego, który nie
zor.entował s<ę w sytuacji. Publiczność za­
wiedziona w swych nadziejach na skutek
kompromitującej niezaradności naszych ho­
keistów, próbowała ich dopingować okrzyka

wio meczów zawarli ze Szwedami kontrakt, mi w rodzaju: „Polska grać! Polska gola!".
gwarantujący im to, czego ostatecznie nie o­
trzymali. Było to przyczyną kwasów i swa­
tów, • w rezultacie nie zrobiło nam dobrej
opinii,

Mecze ze Szwedami zaczęły się wyjątko­
wo,

' punktualnie, co mogłoby świadczyć o tym,
ze nareszcie na torze panuje jaki taki po­
rządek. Ale tylko ped tym względem. Pu­
bliczność jednak dotychczas jeszcze nie wie.

Nie pomogło to jednak wiele.

Dopiero trzecia tercji przyniosła pewną
zmianę obrazu gry. Polacy, nie chcąc dopu­
ścić do fatalnej porażki, znezęh grać bardziej
ambitnie, szukając w taj końcowej szarpani­
nie przysłowiowego łuta HCtaicil. jakie za­
wodnikom czasem dopisuje. Nic zawiedli się.
Marchewczyk uzyskał bramkę powitaną burz­
liwymi oklaskami. Nap.ecie wzrosło do ze­
nitu, a gracze razem z publicznością, która
wzmogła doping, próbowali za wszelką cenę
wyrównać. 1 to się udało. Padła droga
bramka z pięknego strzału Zielińskiego.

W rezultacie Szwedzi uzyskał; wynik re­
misowy, jakkolwiek sądząc z gry i porówna­
nia obu drużyn, zasłużyli na zwycięstwo róż­
nicą przynajmniej trzech bramek. Mają oni
zespół niezwykle wyrównany, szybki i zgra­
ny. Wszyscy gracze odznaczają się dosko­
nałą kondycją fizyczną i wycezyiowaną jazdą
na łyżwach. W przeć wieństwie do przeciw­
nika, nasi hoaeiie przedstaw.ali zespół bar­
dzo nierówny. Dziwi nas przede wszystkim,
te Stogowski znalazł się w bramce. Jakkol­
wiek nic go nie predystynowało do zajęcia
tej odpcw.edz ainej pozycji. Nie ulega dy­
sKusji, te Maciejko, wywiązałby się z zada­
nia o wiele lepiej. Ale cóż? Wtedy dopiero
wynik byłby niesprawiedliwy, bo Szwedzi,
me licząc dwóch bramek, przy których po­
mógł im właśnie Stogowski — musieliby W
rezultacie mecz przegrać' Maciejko odrazu
byłby kreowany na bohatera wespół ze zdo­
bywcami dwóch bramek dla Polski.

W drużynie polsk ej mogli zadowolić tył­
ki Zieliński, Burda, który poprawia się z me­
czu na mecz : widać, że trenuje, Kasprzycki
i Marchewczyk, ale ten ostatni tylko częścio­
wo. Kasprzakowi brak szybkości i zwrotno­
ści. Lad wi czek słabszy nit zwykle. Ursoń ^UÓTU
grał tylko przez kilka minut i też się niczym
nadzwyczaj nym ni e pop.sa ł.

Reprezentacja Polski wystąpiła w nastę­
pującym składzie: Stogowski, Ludwiczak,
Kasprzak, Marchewczyk, Wołkowski, Kowal­
ski, Kasprzycki, (Urson), Zielński, Burda.

Proiekt turnieju hokejowego
z udziałem B. S . C. Berlin

Po dwuch meczach hokejowych i dru­
żyną szwedzką, uż W nadchodząca sobotę,
będziemy świadkami nowej impirzy. Ni
Odmianą przyjeżdża znana drużyna nie­
miecka B. S. C. Berlin ze słynnym Jatnc*
Ckem* Rudi Balle.n i kanadyjczv!umi Or­
ganizatorzy projektują urządzenie na
sztucznym torze 11, 12 i 13 bm. turnieju z
udziałem drużyny berlińskiej B. S . C . Cra­
covji i Dębu. Bliższe szczegóły podamy w
późniejszym czasie.

Co słychać w Ruchu
W swieto 8. bm. ligowa drużyna Rucho pi

krótkie] przerwie nrsąc!za iwe pierwsze zawody
treningowe s sinym scopoiem katowickim Pocz­
towym P. W. Mecz odbędzie aie na stadionie spor­
towym, w miejsce zawodów odwołanych w dni«
28 listopada na skutek niepogody. Drużyna „Ru*
chu" wystąpi s kilkoma nowymi graczami.

Po dłuższej przerwie wystąpi w pomocy snów
Dziwisz, który powróci! i 4-tygoin owych ćwi­
czeń wojskowych z Warszawy. Po zawodach u­
•talony zostanie ostateczny skład przeciwko Ma*
prsodowL

Środkowy pomocnik „Ruchu" Nowakowski,
onegdaj zawazt związek małżeński. Młodej parz*
składają życzenia członkowie i zwoiennicy Klu­
bu.

Radio

Audy cj a

Katowice—Sztokholm 2:3 (0:21:11:0)
(k) Drugi występ Szwedów na tafli

sztucznego lodowiska w Katowicach przyniósł
wprawdzie zwyc.ęstwv/, lecz zwyc.ęstwo

jakie ma zajmować miejsca, a na pc-przedmch n;e bardzo przekonywujące. Katowice mimo
zawodach urzędowali zawsze strasznie „wa- pozornie niekorzystnych dla s.ebie wyników
żni" porządkowi, którzy — robiąc porządek |w poszczególnych tercjacn miały przewagę
— siali zamęt i bałagan. O ileż byłoby Je­ w pierwszej tercji; niestety szeregu dosko­
piej. gdyby było mniej porządkowych, a wię- nałych ajrtuacyj nie wykorzystano i tercja ta
rej porządku... (kończy s.ę przewagą dwóch bramek dla Szwe-'^"

Na koniec prosimy zarząd toru, aby już dów. Odwrotnie miaia się rzecz w drugiej'
na'stałe zostały oddane prasę miejsca, które tercji, w której Szewdzim:eli wyraźną prze­
zajmewała na meczach ze Szwedami. Uła- wagę, mając jednak w zapasie na swe dobro

dw.e bramici nie wysilali się. Trzecia tercja
należy znowu do Polaków, którzy raz po raz
zagrażają bramce Szwedów. Nie znaczy to
jednak, by Szwedzi ustępowali drużynie Ka­
towic, przeciwnie przewyższali ją o ile cho­
dzi o taktykę, technikę, a co najważniejsze
górowali w technice prowadzenia krążka.

Katowice do spotkania tego przystąpiły
w składzie wzmocnionym przez Zielińskiego
i Burdę. Szczegółowy skład był następują­
cy: Tarłowski; Kasprzycki, Ludwiczak; Ku-j

na to obserwację meczu.
O

Popisy i megafon
W czasie przerw w poszczególnych ter­

cjach obydwu meczów popisywali się łyżw.a­
ne śląskiego Klubu Łyżwiarskiego w jeździe
sztucznej. Zcbaczyliśmy poraź pierwszy w
tym roku rodzeństwo Kalusów, Ziajankę,
Sojkę, Breslauera i młodziutką lt-ietnią nert, Zieliński, Burda (pierwszy atak); Ur­
Szczepańską. Specjalnie ta ostatnia, mała i scń, Wilimowski, Górecki (dragi atak),
niepokaźna zawodniczka zdobyła sobie uzna- Szczególnie słabo wypadł atak drag.; nie naj­
mę widowni dzięki wykonanemu dobrze n-[ lepiej zagrywał również i atak p:erwszy. Do­
perfcuarowi. Nawiasem zaznaczyć należy, że piero w trzeciej tercji, gdy zdecydowano się
Stwodniczka ta jest „członkiem" usportcwio- zmienić tę linię przez wstawienie Ursona,
Hej rodziny Szczepańskich, gdy* starsza jej gra nabrała wyrazistości Wypady były wię­
­lostra jest m strzynią Poiski w skokach wie- cej •koordynowane i niebezp.eczne,
żowych, a orat członkiem drużyny water­
pooiowej Giszowca.

Kalusouti* są przygotowani do sezonu.
Wykonali program swój zupełnie popraw­

nie, czego dowodem była owacja ze strony
publiczności, po której zmuszeni byli do bi­
sowania. Ta jednak osobna wzmianka nale­
ży Się megafonowi, który często piszczał i
charczał, wydajać ze siebie nieprawdopodob­
ne wprost grosy. Kiedy miała być muzyka
przy pop.sach łyżw.arskich. słyszeliśmy cos, (
co wyglądało na nazwiska graczy szwedzkch,•
kiedy zaś łyżwiarze zeszli z lodu, a wystąpili I
hokeiści do trzeciej tercji — odezwała się'
znowu muzyka z płyt. Może wiec byłby czaa
na uporządkowanie tych rzeczy?

Z początkiem meczu Polacy popełniali je­
den, zdaje się, ze chroniczny obecnie błąd;
grali egoistycznie, to też trudno było oczeki­
wać sukcesu. .Gdy natomiast zarzucili ten
system i forsowali wypady całym atakiem,
rezultat nie dał na siebie czekać. Dowodem
tego była właśnie zdobyta przez Ursoni a
druga bramka. Inna rzecz, że drużyna szwedz

ka nie była łatwą do sforsowania. Taktyka
jej polegała na „wzmocnionej* defensywie" i
następnie gwałtownym przechodzeniu do
ataku.

Gra była ciekawa i szybka. Rozpoczyna
się gwałtownym atakiem Polaków, którzy
mają kilka zdawałoby się stuprocentowych
oxazyj jednak Wilimowski, Ursoń i Burda

rykorzystywują ich Kontratak Szwedów
przynosi im dwie bramki zdobyte przez We­
stera i Caris?ona. W drugiej tercji uwydat­
nia się przewaga Szwedów, którzy przez An­
dersona zdobywają trzecią bramkę. Polacy
nie potrafią się skupić i grają chaotycznie,
jedynie wypady Kasprzyckiego i Ludwiczaka
stwarzają groźne sytuacje pod bramką Szwe­
dów. Nareszcie przychodzi dawno oczekiwa
na przez publiczność bramka dla Polaków;
zdobywa ją Ursoń z przeboju po minięciu
czterech graczy szwedzkich. W trzeciej ter­
cji po dokonaniu zmiany w atakach, Polacy
przystępują do generalnej ofensywy. Po
pięknej kombinacji Kasprzycki podaje do Ur­
sonia a ten zdobywa drugą bramkę.

Dalsze ataki nie przynoszą żadnego efek­
tu. Po części jest to również zasługą twar­
dej obrony szwedzkiej. Z drużyny Katowic
należałoby wyróżnić Tarlowskiego w bramce,
Kasprzyckiego w obronie, mimo że za mało
ryzykował wypadów, które były zawsze me­
bezp.eczne. Poza tymi dobrze spisywał się
atak Burda — Zieliński — Ursoń, który «*­
zdaje się — będzie też drugim atakiem na­
szej reprezentacji państwowej. Słabiej wy­
padli Kunert ' Górecki, a zawiódł zupełnie
Wilimowski.

Publiczności około 2000. Sędziował Sto­
gowski.

Poniedziałek 6 grudnia.
KATOWICE. Oodz- S.1S Auujcja poranna.

zlenuik p­ my. 715 Muzyku z płyt. 8.W I
udycja dla ezkuł. 11 40 „Od warsztatu do wart
r wytwórni farb". 11-57 Sygnał czasu. Itr

południowa. W przerwie o goJz. 12 .20: Dziennik po­
y. 12 .30 Pomoc zimowa — audycja zbiorowa,
udycja dla szkól: „swlety MlKotaj w nasza]

szkole — w opracowaniu i wykonaniu uczniów Paaetw.
Giu.iiazjuui w 8 emlanowlcuca. 1Z-20 Kcneert tycze*.
13.35 Różna utwory — płyty. IMS „Organizacja doia
pielęgnacji dziecka" — rogodanka. 1410 H>ty . U. li

Wiadomości bleza.ee I giełdowe. 14.35—14.45 Płyty .
15 3t Wiadomości goepodarcza. IB.46 „Z pieśń ą po
kraju", iii.15 śląska kapela ludowa. W programie —
pleśni I tańce śląskie. 16.50 Pogadanka aktualna. 17 .00
„Roland Lotrós — znakomity fizyk" — odczyt 1T.1S
Koncert muzyki finlandzkiej. 17.50 Pogadanka sporto­

i II. 18.00 Wiadomość, sportowe 18.15 Recital fortepia­' nowy Zbigniewa Oymml a. 1S-40 Lekcja J«yka pot­'
s kleg o. 1910 Audycja Żołnierska. 10.80 „W poizukl­
waulu autorytetu" — dyskusja grupowa. i».50 Poga­
danka aktualna. 20.00 Muzyka lekka I taneczna wale]
orkiestry P. R . W przerwie ok. godz. 20 .451 Dziennik
w eczorny i pogadanka aktualna. 21 .40 NowoAci lite­
rackie. 22 .00 Arcydzieła muzyki symfonicznej. 2250
Oetatnle wiadomości dziennika w.eezoreego, przegląd
pracy I komunikat meteorologiczny. 23.00—23.30 Mu­
zyka lekka I taneeraa — płyt y

Wtorek 7 grudnia.
KA TO WICE. — Godz. 0 .15 Audycja perenna. — 7.00

Dslennik poranny. 7 .15—8.10 Muzyka z płyt. U . 15 Au­
dycja* dla szkół. 11.40 „Rondo w koncertach Best dome­na" — płyty. 11.57 S/gnał czasu. 12.05 Audycja połu­
dniowa. W przerwie o godz. 12.20: Dziennik południo­
wy. 13.00 Koncert życzeń. 13.15 Koncert popularny —
płyty. 14.25 Wiadomości bieżące. 14 .33 Wadomotfci Siał*
dowe. 14.35—14.45 Płyty . 1580 Wiadomości gospodarcze.
15.46 Audycja dla dzieci starszych. — 16.05 Przegląd
aktuadntscl flnansowo-gospodarczyc' . 15.15 „Tańczymy
przy dźwiękach mandolin". 16.50 Pogadanka aktualna.
17 00 „Przez górskie pola walk w Hiszpan 1" — od­
czyt. 17 .15 Muzyka rozrywkowa w wykonaniu orkiestry
salonowej. 17.50 „Zycie pod lodem" — pogadanka 18.00
Wiadomości sportowe. 18.10 Wiadomości sportowe lo­
kalne. 11 .10 Tadlo do sl> chaezy. 18 .25 Cbór Dana epie­
** — Płyty­ 18.45 Pogadanka Śląskiego Zwląiku KAiwk
Rrln ezych. 15 .00 „Nieśmiertelne książki" — wie ­
czór V. „Mowy" Cicerona. 19.80 Wieniec pieśni górni­
czych w opracowaniu Henryka Niczego wykona chór
mieszany K. P. W. 19.50 Pogadanka aktualna. 20 .00
. . Nokturn" — o-era w 1-ym akcie Mikołaja ł.ysenki.

*• Dziennik wieczorny. 20.56 Pogadai
21 .00
22.80 Koncert
22.50 Ostatnie
gląd pragy I
„Barbarka"
Krakowie.

22.00 Recital fortepianowy,
życzeń na wesoło — audycja mieszana,
wiadomości dziennika wieczornego, prze­
kornunlkat meteorologiesay. 2800 —28 .25

— transmisja s Akademii Oórnlezej w

| UZDROWISKA 1

ZAKOPANE — Zamieć — Jagiełloń'
efca Pokoje słoneczne z balkorrami.
weda bieżąca — kuchnia bezwzglę­
dnie zdrowa I smaczna Cenv orzy­

steone Zzłoszenia na oofcoie orzyi"
' muie sie Do-i ad>re*em: Warszawa
83 32 tel 8 38 83 lovb na mieiscu

(9342)

Transmisja radiowa
Dużo się również mówi o tranamiaji ra­

diowej z meczu Polaka — Szwecja. Podobno
•ikt OM rozumiał o co chodzi. Tłumaczą to
niektórzy tym, te transmisja była ni«xioale

DstatHleffiulie PFZHImeizem zHonoeBEsi
Polscy bokserzy przybyli do Oslo z dużym opóźnieniem

W sobotę polska reprezentacja bokserska
przybyła do Oslo. Polacy przyjechali z 6-go­
dzinnym opóźnieniem z powodu śniegu, ma­

sorganizowana. Caemu tu eif jednak dz,wić jąc bardzo cistką diege. Wszyscy nasi zawod­
Skuro wszystk.e transmisje sportowe tak wła-i niey narzekają na duts zmęczenie podróżą,
•nie wyjilądaj%T« | DiuiiiAa norweska pwybyto juJ rówaiel

do Oslo
spotkania.

z Trondheim i przygotowujs się dojcięatwa Tillera i Rudolfa AndreasseBA. Wszy­

I slkie inne walki — jego zdaniem — zakończą
Prasa norweska poświęca zawodom bardzol się zwycięstwem Polaków. Wszyscy piszą f

dużo ttiiejsca. Na ogół dzienniki przewidują pc polskich bokserach bardzo pochlebn.e. Naj­
rażkę Norwegów. Sekundant Norwegów Porali większe zainteresowanie wywołuje mecz
przewiduje wynik 12:4, licząc jedynie na zwy I Chmielewskiego « Tiłlerem.
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lunłWM dziei ślassici pollill
Łup dwurb wielkich włamali w centrum Katowic i złodzieje w rekach poleli

W nocy s piątku na sobotę w śródmie­
ściu Katowic zawodowi złodzieje dokonali
śmiałego włamania. Oto przez podkop w
piwnicy dostali się do sklepu z towarami
tekstylnymi Ides Kochanej przy ul. Stawo­
wej 4* Włamywacze zabrali większą ilość
materiałów jedwabnych i płóciennych war­
tości 2.000 złotych, a nie spostrzeżeni przez
nikogo zbiegli, nie pozostawiając żadnych
śladów.

W kilka godzin później, już rano, pa­
trolujący na ulicach Mysłowic przodownik
służby śledczej Pudełko z Mysołwic zauwa­
ży? na ulicy Skotnicy dwuch podejrzanych
esobników, niosących walizki i teczki. Kie­

Kaszel I katar
przenosi się przez bakcyle. Zatem: Myć
ręce przed każdym spożyciem „mydłem
Kołlontay" — które zabija wszelkie
zarazki.

ćy przedstawiciel władz bezpieczeństwa
przystąpi! do wylegitymowania podeirza­
rych, jeden z nich zbiegł, jednak drugiego
imało mu się przytrzymać. Był to 35-letni
ZP wodo wy włamywacz Micha} Bolek z
Oświęcimia, zamieszkały tam przy ul. Ja­
giellońskiej 6. Złodziej miał przy sobie kil­
ka wałków jedwabiu. W porzuconych
przez drugiego przestępcę walizkach i te­
kach znajdował się również jedwab i towa­
ry płócienne. W toku dochodzeń Bolek
przyznał się do popełnionego włamania w
Katowicach, jednak nie podał nazwisk
wspólników, zasłaniając się brakiem bliż­
szych danych o kolegach. Policja prowadź*
dalsze dochodzenia, celem ujęcia wspólni­
ków Bolka.

W tym samym czasie również w śród­
mieściu Katowic dokonano drugiego wła­
mania, do składu futer przy ulicy Pierac­
kiego 19. Włamywacz wszedł tam po uprze
ćnim oderwaniu krat żelaznych i otwarciu
drzwi podrobionym kluczem. Łupem zło­
dziei padły skóry futrzane wartości po­
nad 5.000 złotych. Włamywaczowi jednak

nie było danem długo cieszyć się cenną zdo­
byczą, bowiem natknął się on na policjanta,
który po dłuższym pościgu ujął go i odebrał
część skradzionych towarów. Włamywa­
czem jest zawodowy przestępca Jan Se­
men z Krakowa (ul. Zgody 16). Czy miał
on wspólników, wykażą dalszo dochodze­
nia policyjne.

ioo gaśli BNIIHI ponęto do
ŁÓDŹ. Onegdaj nad ranem wydarzyła

się w o«adzie Jeżów pod Kolankami trag.cz­
na katastrofa, w której około 100 osób od­
niosło rany i obrażenia.

Właściciel gospodarstwa w Jeżowi* wy­

dawał za mąż swą córkę i sprawił jej huczne
wesele. Na wesele zamożny gospodarz za­
pletli kilkaset osób.

Zabawa była w całej pełni, minęła już
północ, w sali tańczyła wielka ilość osób, gra­
ła orkiestra, weselniey ochoczo śpiewali.

Podłoga eali nie wytrzymała jednak cię­
żaru rozbawionych uczestników zabawy i za­
waliła się. Wszyscy uczestnicy zabawy ru­
nęli do piwnicy.

Na domiar złego wpadła do piwnicy rów­
nież kuchnia szamotowa, aa której gotowano
potrawy dla uczestników wesela. Spod po­
dłogi buchnęły kłęby dymu, płomienie* a je­

dnocześnie rozległy alf przeraźliwe krzyki
ra nnych.

Z sąsiedztwa przybiegli lodzie i rozpo­
częli akcję ratunkową.

Z Koluszek i s Rogowa sprowadzono kil­
ku lekarzy. Gospodarstwo, w którym odby­
wało się huczne wesele, zamieniło alf aa
szpital.

Lekarze pośpiesznie opatrywali ogromną
ilość rannych i poparzonych. Jednocześnie
musiano zająć się gaszeniem pożaru, który
powstał wskutek rozbicia kuchni.

Kilkanaście osób doznało złamania rąk i
nóg, wiele osób jest ciężko poparzonych
wrzątkiem. Najciętej rannych umieszczono w
szpitala jeżowiekim oraz w Koluszkach, in­
nych pozostawiono aa kuracji w demo.

Na miejsce zjechał' przedstawiciele włada
śledczych i komisji budowlanej, celem usta­
lenia przyczyn katastrofy.

Popularny piosenkarz warszawski Marian
Rentgen, który w dniu 9 grudnia obchodzi

jubileusz 25-lecia swej pracy scenicznej.

Wymowne przykłady
ze Śląska Opolskiego
W Wieszowej (Śląsk Opolski) rodzice dzie­

ci uczęszczających do tamt. polskiej szkoły
mniejszościowej pozbawieni zostali zapomogi
zimowej, przeznaczonej dla ludności najb ed­
niejszej. Zapomogę otrzymali jedyi e Nieme*
nawet lepiej sytuowani podcza.. gdy Polakom
odmówiono tej zapomogi z powoda: „że nie są
jej godni" —„weil Wurdigkeit nicht vorliegtM

— inne uzasadnienie brzmiało — „weil Sie
nicht genflgend nationalsozialistisch veran­
langł sind". Macy ci mimo, te mieli tytuł da
uzyskania zapomogi zimowej — zrezygnowali
z zażaleń, ponieważ Jat w ubiegłym raka w
podobny sposób ich pokrzywdzono i wówczas
zażalenia okazały się bezskuteczne.

u Kopalni „Emma'
RYBNIK, (tel. wł.) W kopalni „Ema"

w Radlinie zdarzyły się wczoraj dwa ciężkie
wypadki. Mianowicie górnik Emil Chmiel
przygnieciony wózkami węglowymi, doznał
złamania klatki piersiowej i czaszki. W eta*
nie beznadziejnym przewieziono tragiczną o­
fiarę pracy górniczej do szpitala w Ryduł­
towach. Tego samego dnia górnik Emil Po­
rwoł przygnieciony zwałami węgla doznał
bardzo ciężkich ran na głowie. Przewieziony
do szpitala w Rydułtowach ponoś juz zmarł.

WARSZAWA. W Sądzie Najwyższym
znalazł się wczoraj proces Judki Lejby Cha*
skielewicza, zabójcy a. p, wachmietrza Bu­
jaka w Mińsku Maz.

Sąd okręgowy skazał oskarżonego na ka­
żę śmierci, sąd apelacyjny wyrok złagodził
i wymierzył oskarżonemu karę beztermino­
wego więzienia.

Obrona odwołała się do Sądu Najwyższe­
go ze skargą kasacyjną, wnosząc o uchyle­
nie i tego wyr oka oraz przekazanie sprawy
sądowi apelacyjnemu do ponownego rozpa­
trzenia.

Skargę kasacyjną wniósł również proku­
rator, zmierzając do uzyskania, dla zabójcy
kary śmierci.

Sąd Najwyższy obie skargi kasacyjne od­
dalił i wyrok bezterminowego więzienia w
stosunku do Chaskielewicza stał alf prawo-1
mocny. |

W sobotę, s okazfi święta eórnicze-1 kończone bardzo poważnymi poranie*
ffo, odbywała sic w sali domu eminnego | filami uczestników ..Barbórki".
w Wielkej Dąbrówce huczna zabawa*I Około oółnocy eórnlk Paweł Kopę*

Zakłóciły ja dwa podobne incydenty, za-1 rek wszczął sprzeczkę z kolega* Pio­

uipii R mm\m procesie iv Żyra
Ini. Goldberg, „komisarz czerezwyczajkl", wygrał sprawą

ŻYWIEC. W sobotę o godz. 18 sędzia
Adam Bentke ogłosił wyrek w sprawie za­
rzutów, podnoszonych przez Skrzypka prze­
ciwko ini, Goldbergerowi, dyrektorowi fa­
bryki tutek „Solali".

Robotnik Skrzypek mianowicie rozpoznał
w dyrektorze Goldbergerze komisarza czere­
zwyczajki bolszewickiej w Winnicy, który
odznaczył się szczególnym prześladowaniem
Polaków. Zarzutem tym uczuł się dotknięty
ml Goldberger i wytoczył sprawę Skrzyp­
kowi o zniesławienie.

Przed sądem przewinął się szereg świad­

ków, którzy z mniejszą lub większą pewno­
ścią potwierdzili zarzuty Skrzypka. Świad­
kowie oskarżyciela natomiast rozpoznali w
Goldbergerze niejakiego Zabłockiego, a któ­
rym przebywali na Syberii*

Skrzypek został skazany aa 6 miesięcy
więzienia, 1000 zł grzywny oraz poniesienie
kosztów, tj. 210 zł za sprowadzanie świad­
ków i 870 zł na rzecz oskarżyciela Goldber­
gera. Równocześnie Skrzypek ma ogłosić
wyrok w 20 pismach. Kara jest zawieszona
na lat 5.

Obie strony zapowiedziały apelację.

trem Koziołkiem, który tańczył z dobrą
iieso znajoma. Awantura wkrótce za­
mieniła sic w bójkę: Koziołek dobył no*

. ia I zadał Koperkowi kHka niebezpiecz­
nych ran w głowo. Nieprzytomnego
górnika przewieziono w stanie ciężkim
do szpitala Spółki Brackie! w Piekarach
dL — Połcia ujęła Koaiołka i przytrzy­
mała do ukończenia dochodzeń.

Zaiścłe to najwidoczniej podziałało
zaraźliwie na obecnych na te) same) sa­
li Władysława Jurczyrisklejzo 1 Wojcie­
cha Ochmańczyka, którzy w pół godzi­
ny po opisanym zajściu wszczęli awan­
turę, również powodowani zazdrością o

| dziewczynę. Napadli oni na braci Felik­
sa 1 Bartłojnlela Piechaczków I pokłólł
Ich niebezpiecznie nożami po głowach.
Piechaczków przewieziono do tego sa­
mego szpitala, a awanturnikami zajęła
się DOlicia­

Zabójstwo na ul. w Szopienicach
Szopienice, 6 grudnia.

Jeszcze w grudniu w Roździeniu, Lu­
dwik Hese, 72-letni inwalida górniczy zo­
stał napadnięty i pobity do utraty przy­

tomności przez robotnika 41-lctmego Hu­
gona Orzegowskiego z Szopienic (Piłsud­
skiego 19). Powodem bójki były porachun­
ki osobiste. Rannym zają} się jego brat, ro­
botnik Jan Hese, przewiózł go Jo swego
mieszkania w Szopienicach, jednakie wo­

bec groźnego stanu pobitego, amiitcH go
później w szpitalu gminnym w miejscu. —

jNiestety lekarzom nie udało sjf jut urato­
wać nieludzko zmaltretowanego starcu.

'Ludwik Hese zmarł w ubiegłą sobotę nad
! r?nem.

Powiadomiona O zabójstwie policja are­
sztowała Orzegowskiego i przekazała do
dyspozycji prokuratora sądu okręgowego

n» Katowicach,

M

Nowe skarby ziemne w Małopolsce
W okolicy Dębicy odkryto gazy metanowe

u
8 bra. tona kierownika sskoty Zofia Łunicka

ręfafo M posterunek policji w Saopienicach, ta
tego dnia * gtdłiaach przed wieczornych na uL
8 Maja została napadnięta prai nieznanego zło­
czyńca., który wyrwał jej torebki, i zbiegł w nie­
wiadomym kierunku. W torebce była legitymacja
i draba* laiU piaelsjtaa.

LWÓW. Onegdaj na terenia Małopolski
wydarzyły się dwa fakty elbrzymiof donio­
słości dla rozwoju polskiego przemyśla cięż­
kiego, a w eacBególnośei dla Oenizalnago o­
gręgu Przemysłowego.

Olo w Przyborowiu koło Dębicy, a więc w
bezpośrednim sąsiedztwie C. O . P . odkryto w
głębokości 220 m. oadawyoaa) silne gazy me­
tanowe. Pierwsze pomiary wykazały odpływ

gazów w ilości 36 m* na minutę. Ciśnienie ga­
zu jest tak wielkie, ze wyrwało 9-ealowy świ­
der wiertniczy wraz z całym przewodem i wy­

rzuciło go na znaczną wysokość. Według o­
rzeczenia geologów w miejscowości Przybo­
rów znajdują się jeszcze obfitsze pokłady gazu
w warstwach nieco głębszych.

Równocześnie tego samego dnia w Oparach
kolo Drohobycza dowiarcono w głębokości 898

m aową wielką produkcję gaza. Wypływ ga­
zu wynosi około 100 ma na minutę przy ciś­
nieniu 88 atmosfer. Gaz znajduje się w b. ko­
rzystnym położeniu, jest bowiem odizolowa­
ny od warstw wodonośnych pokładami Ilu.

Wiadomości o odkryciu gazo szczególnie
koło Dębicy wywołały olbrzymie poruszenie
w sfer ach gospodarczy ch.

Przystanek kolejki wąskotorowej, bie­
gnącej od Szopienic . był w ubiegłą sobotę
około godziny 6-tcj wieczorem widownia'
wstrząsającego wypadku. Łołajką cą jechał
oo Szopienic mistrz hutniczy 844stoi Teo­
dor Howaniec (Szopienice, ul. Poprzeczna
21). Howaniec w pobliżu przystanku wy*
skoczył t wagonu i a powodu panującego
mroku dostał się pod kota. Nieszczęśliwy
upadł tak fatalnie, te poniósł śmierć na
mitjacu.

wypadek wywołał ot licznych pasaże­
rach przygnębiające wrażenie, tym bar*
dziej, że aa linii wąskotorowej dawno nit
notowano żadnycn nieszczęść.

Zwłoki uaiwmit zmarłego hutnika
i przewieziono do kostnicy szpitala gminne­
Igo w Szopienicach,
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Dziś: Mikołaj*.<
Jutro: Ambrożego.
Wsch/sł.: 7.29.
Zach. al.: 15,25.

PFPERTUAR TEATRU STANISŁAWA
WYSPIAŃSKIEGO w KATOWICACHi

ro — O godz. 1680: „swiety Mikołaj"
. Jadwigi

Wtorek o godz. »: . . Poławiacze pereł".

Sruda • g"dz. 1«: MDIU*» •aicaola" dla buty
tUD '. — Ogodz20:.Sztuba".

• Crwart»k o godz. SS* ..Pz ika f«czołV,

„Jasna Góra".
W prł7C<>te««MB p<

M*rlana Godi owak ego
ntfpfia*^ p.

nów drauiatycauyih
. Jeana (Mn",

„Teoria Einsteina".
Równocześnie pod kiarunkieta re

fpbdł • K elanoweklego odb. wa Ją fj
,Teena Blnrtelna" Cw©|S*l*»klatw­

„Poławiacze pereł" z Adą Sari.
r przedstawienie opery U'zeta .

tawtaoae p«-rtl*. która na równi
• :* tawece niesłabnącym powódi
przedstaw.en a bcjdzle gościnny »
V tej partii iwtertła nlobywate t
panicznych. V partii „Zurgi"
baryton Cuceni nu MoattUcWafcl
Poplawsk',p'erweiy tenor opery wai

»eoą* cleaiy
nlem. E w*u«m»fat«a>
*t«;p Ady Bari. która
umfy na areoncb za­
•jajUpl znakomity
. . Nadira" ap*-wa J

15-!«C!£ ZNP. na śląsku
Ifr^tiwf ii I łlaicl w Katowicach

Związek Nauczycielstwa Polskiego Okręg
śląeki w Katowicach urządza z okazji 16-tej
rocznicy istnienia ZNP. w województwu ślą­
skim 11 grudnia br. w Teatrze im. St Wy­
spiańskiego uroczystą akademif z udziałem

ładz i przedstawicieli organizacyj. Nadto w

dniu 12 grudnia br. odbędzie się w sali TCL
przy ul. Francuskiej 12 w Katowicach 16
Zjazd Sprawozdawczy Okr. Związku Nauczy­

cielstwa Polskiego Województwa Śląskiego na
którym zostaną przeprowadzone wybory no­
wych władz Zarządu Okręgu.

-•« •
"

Zapowie., tulem fhrześnisrishiih mlainMi
W najbliiaay wtorek o godi. U w sali Pow-i dowienie przemysłu restauracyjno-gospodarczegc

stańców w Katowicach odbędzie się wiec chrześci-l i pokrewnych branż oraz o spolszczenie wszyst
jańskich restauratorów na Śląsku. Idzi* o unaro-|kich placówek produkcyjnych I hurtowych.

Rozpoznanie zwłok kobiety
znalezionej pod Szopienicami

:aw»k'tj Adam

kowaklefo Towarzyetwa Opero* ego Przy oaJplde ka­
prlmiatraowakta dyr. Boi. Wallek-Walewskl

Teatr fan. St. Wyspiańskiego na prowincji.
' MEt SKO — poniedz alek t grudnia 0 n>dł. 15 .M:

„Dzika pszczoła" ­
CHORZÓW — wtorek 7 grudnia O godi 19.OT . .. Gdzie

Sjs.ai me może".
' PIOTROWICE — wtorek 7 grudnia o godi 30. ..Gra­

W rye»"

REPERTUAR MIEJSKIEGO DOMU
* LUDOWEGO w CHORZOWIE

Poniedziałek, 6 grudnia o godz. 17 .90: ..W noc Sw.

Wtorek. 7 grudni godz.
Teatru Im. St. Wyspiańskiego i

.. Gdzl nie t

Szopienice, 6. 12.
W numerze piątkowym „Polski Za­

chodniej"*' donieśliśmy o znalezienia
zwłok kobiety na nasypie kolejowym
między stacja kolejowa w Szopienicach
a szybem wodrwm- Na ciele kobiety
stwierdzono wielką ranę tłuczona na
dowie. Obok zwłok leżała zwinięta
chustka.

Brak Jakichkolwiek dokumentów u­
trudmał zidentyfikowanie zwłok. Wsku­

tek dochodzeń oraz doniesień prasv. w
ubiegła niedziele zdołano ustalić tożsa­
mość zabitej, jednakże dotąd niewiado­
mo, czy oopełnila ona samobójstwo, czy
też padła ofiara zbrodni, albo nieszczę­
śliwego wypadku. Oto na policji zgło­
sił ieden z mieszkańców Szopienic I w
kostnicy rozpoznał zwłoki swei żony.
Nazywa sle ojia Wiktoria Koldowa (ul.
Stawińska 4), miała lat 69 I była umy­
słowo upośledzona.

••> •­

Zanienoholana Pszczyna zwołuje uiiei pulu

Bomba z... papieru
W ub. sobotę do tk/ad u aa szcz^! ka­

mi p. Zofii Ch. w Chorzowie dwaj chi jpcy
wrzucili dla kawału zapalony papier. Prz'^tra
szona niewiasta myśląc, że to bomba nar >biła
Iflthu i sprowadziła władze bezpieczeństwa.
Policji nie udało się ująć nieletnich „bnmbia­
rzy" i ograniczyła się do udzielenia ducho­
wej pociechy nerwowej kupcowej.

Chorzów
KONTROLA BEZROBOTNYCH W CHO­

RZOWIE
(sc) Korrtrola w gridniu br odbedz!e się

wedlu? oorzat'rcu. Drzewidzianeeo w o^fosze­
rrach od dma 9 bm na targowisku kortem w
Chorzowie I Mirs^SHa kontrola berrobnt"
nvch fizycznych lak i umystowrch Chorznwa
III odbędzie sie 21 grudnia w 1'rzedzie Pc£re»
dnlctwa Pracv w Chor/owi* Ul

DYŻUR LEKARSKI W CHORZOWIE
(s) Dyżur świąteczny dla członków Kasy

Chorvch W dn:u 8 bm Dełnić brde: dr MstOga
w Chcrzowte I al Sobieskiego 2 t dr Zbroja w
Chorzowie II ul 3 Ma'a 2

UROCZYSTOŚCI MARIAŃSKIE W CHO­
RZOWIE

(=) Dnia 8 bm Sodahc!a Mariańska w Cho­
rzowie obchodź' święto Nleookal Pccz NMP.
Dcd protektoratem JE ks B skuoa Ju"'usza
Bieńka : swo'e św eto Patrorralne Zbiórka do
kościoła o godz 8 30. Początek akademii o go­
dz lnie 16JO

Świętochłowice

Jak to już donosiliśmy miasto Pszczyna,
rozwijające się dobrze pod względem kultural­
nym czuje się mocno zagrożone w swych in­
teresach gospodarczych. Wapólną opinią mie­

Środa. 8 grudo a o godz 30: „Poławiacze parał" —
pera Bizeta. Wyrysuje Bolesław Wallek • Walewski,
dział Merą: Ada Sari w roli Lelll. Janusz Popławski .
­ Nautr. Eugeniusz Mo.sakowski - Zurga. Adam Ma- J takańców Pszczyny Jest, że największym CIO­

krów* wykonują ac«p6i 9em gospodarczym dla tego miasta było prav
' niesienie dyrekcj? przedsiębiorstw i dóbr
pszczyńskich do Katowic W związku zaś z
ostateczną prawną reorganizacją spraw przed
siebiorstw i dóbr pszczyńskich zanosi się nonoi
aa le, to dyrekcja nowych włada spółki nta
nmieśoł się w Pszczynie, leea pozostanie w Ka

Ch^ru KrakqwsktefO Towarzystwa Operowego.
* Kasa teatru czynna w dn; powszednie od sodz. 10—12

l od 1S—30 orai dwie godziny przed praedstawlenlami
pfpołiidniowymi. talefon 411.60.

RINOrtATRY V KATOWICACH
od piątka • grudnia:

CA.PTOL: ..Niedorajda".

CASINO: ..Ich MO — ona jedna".

OOLOSCEUM: „Kld Galahald".

R1ALTO: ..Eskapada".

STYLOWY: ^iaf wywiadu" 1 MPobrUl al« nwen­
hht' .

CNION: „Miasto Anatol".

ZALEZĘ — BAJ: ..Romeo I Jclla" ora* „Nlezwyele­
aony Bill' .

ZAWODZIE — ATLANTTK: Ciąg dalrzy Tronowa­
**J, ..Ordynat Mlenorowskl" oraz ..Flip I Flap — mi­
etriow e glupcty"

.

BOGrClCE — BAJKA: . . Barbara nadzlwtllówna"
Wgg „Plnky"

.

„ran redaktor szale­

BI AŁA
grzesznica

BIELSKO — APOLLO: „J»J
RIAI.TO: ...NMeusprawledllwlona

BIELSZOWICB — ŚLĄSKIE:
W I ..DroKa uo RI«M

.

CHORZÓW — APOLLO: ^Madame Bovary"
•B a g Ho nolulu". — COLOSSECM: „Pledń skt
. Juzlaczkr*. — DELTA: „Romana w Buoap
„Dedektyw z Honolulu". — ROSY: '„Tnna"
Mtraceńcdw**. — R1ALTO: „Anthony Adverse'

towicach, względnie nawet przeni sie się aa
do Warszawy. Taka przynajmniej wieść krą­
ży po Pszczynie, wywołując uiepoaój i stra­
pienie. W związku z tym ntworzyt się w
Pszczynie Komitet organizacyjny, reprezentu­
jący organizacje kupieckie, rzemieślnicze i rol­
nicze Pszczyny, który zwołuje na środę, 8 b. [ smiimezo^ ob
m- o godz. 12 wiec publiczny w sali „Domu °"
Polskiego". Na wiecu tym ma być gruntownie
omówiona wspomniana wyżej tak ważna dla
Pszczyny sprawa. Zapowiedź wiecu wzbudzi­
ła w Pszczynie powszechne zainteresowanie.

Z POSIEDZENIA RADY OMINNEJ
W RUDZIC ŚL

(S) 3 ertdiria odbvło Ł- .e o uodz 18 zwyczaj
ne posiedzenie radv trm nnei ood orze* n.icz.

Paszkowskiego Porządek obrad wyoelni*
lv spraw v oodatkowe i soołe^zno - cospidar­
cze di.tYczace emlfiy Miedzy «nnvmi owhwi*
orro dciolate w wysokość* 174 000 zi do b«xiow»
nowei s'i<r>lv oraz 100 000 zł do budowy < mną­
z'um Postdnowono również arZMlzfć srwia^d­
ke dla mietscc,wvch bezrobotnych oraz bie*
dnvch I wvas\^rnować na ten cci fumliiaze

Chorzów, 6 grudnia. \ Chorzowa i oowiatu świctochłowickiego,
Policji chorzowskiej udało się w ubiegłą a nadto pozostawał pod zarzutem usilowa­

sobotę wieczór ująć niebezpiecznego, poszu- nego zabójstwa żony kolejarza w Ochojcu,
k:wanego przestępcę. Jest nim 23-letni mie­a niejakiej Kołodziejowej.

BRZOZOWICE - "KAMIEŃ ORGANIZUJĄ
POMOC ZIMOWA

" ($) 1 erudnia odf>vło sie ood przewodnje­
twe-m naczeln ka Lelorica pierwsze ocsiedzen>e

Komitetu Zimowei P>>mocy
Bezrobotmym Po refericto 1 dys-kusti nkonsty*
tucwał sle Wvdział Wykonawczy z ka wHca­
Tvm Tomala na czele.

Bielsko

fairei
CHROPACZiW — SLASK:

Inne miejscowości:
MEJSKIE: „Madame Borary wleOta

ajwiekszy biąd". — | szkaniec Dębu Franciszek Bentkowski, od
dawna poszukiwany przez władze wojsko­
we, policyjne i sądowe. Aresztowano go w
śródmieiciu Chorzowa.

Bentkowski jest dezerterem z pułku ka­
towickiego. Po ucieczce z wojska dokonał

„Władca" i ,.Koncert!­ I on szeregu włamań i kradzieży na terenie I i wojskowym.

Przed wstąpieniem do wojska Bent­
kowski miał kilka wyroków sądowych i li­
czne kary do odsiedzenia za kradzieże w
powiecie lublinieckim.

Bentkowski odpowie teraz za wszystkie
przestępstwa przed sądami okręgowymi

HAJDUKI— ŚLĄSKIE: „Władca" I .Ramona*
UWinr — APOLLO! „Jedna na milton' i ..Cowboy

milionerem". — CASINO: ..Matura" I „Poatracb ope­
"\ir:^COLOFSEVM „Pleśń skazańca' I ..Nie zoała
miło śc i".

MIKOŁÓW - ADRIA: „Niedorajda" oraz ..SobowtórJacka Mortltnera".

MYSŁOWICE - ADRIA: „Halka" I nadprogram.
MYSŁOWICE — ODEON: „Ody kwitną bzy *. - HB­

ŁTOB; „Pasażerką na gapą".— ADRIA: „Halka"
XOWA WIEŚ - SLOSCE: „Cerka Samorala" 1 JJ».łokko ' .

ORZEGOW — CASINO: ^Prater" | Jn",

PIOTROWICE - METROPOL: „Pled^ Jej" matki".

PIEKARY -• A" LO: „Narzeczona g przypadku"
I „Bouaterowle morsa". Nadto tygodnik PAT

RUDA — APOLLO: „tafgWtl dziecięcy dr Engel".
RUDA 6L. — „Szeroastolatka" i nadprogram
RYBNIK - APOLLO: „Dziewczę i parteru" oraz

. Ostatnia noc akazaaca". — WANDA: „Gwiazda Rl­
w-Wf fa „Kar era Anny Carner".

• RfBNIK - HELIOS: „Znachor' oraz ..Ostatni 6o­
elag odekodzl z MadcWM".­j^A J/j

' $
RADZIONKÓW — CASINO: „Ordynat M.ehorowakl".""' yw lty" Pat | Jatachon.

\ NOWI CE — KiHaaai.mil „Paramatta"

WKŁADY OSZCZEDNOSaoWE P. K. O .
W LISTOPADZIE

(—) W Mstooadzie wktadv oszczędnościowe.
I laik równ:eż liczba oszczędzających. wyiKazu!a
| dalszy anaczny wzrost Stan wkładów cwfek­
sz^ sie o 10 446 297 zł. Osiągając na dzień 30.

I listopada 1987 r imne zł 751619 741 Jedno­
cześnie ze wzrostem wkładów eszezrdnościo­

|wvch zvviftvszvła sie bardzo znacznie liczba y
szczedzalecvch w PKO W ciaej listopada br
PKO w.vdat'a 81 818. nowvch ks'ażeczd< oszcze­
dnościcwvch Licrba czvrmvdi książeczek o­

szczedno^ciow\xb w\-«nos'ła na dzień 30 listo­
pada 1937 roku oeółem 2 840 468.

„Uwaj

I dodat<
ŚWIĘTOCHŁOWICE ­

raja" 1 „Zielony sygnał'
•y" 1 ..Toni a Wiednia".

SKARLEJ — APOLLO: „Pramai
go zacbodu" oraz tygodnik PAT-a.

SZOPIENICE — COLOSSEUM:
»Plc«6 ekazańców"
* TARN. GÓRY — ŚWIATOWID: „Narzeczona i przy

COLOSSEUM: „Córka Suma­
— APOLLOł „August Moc­

', „Diabły dzikie­

Barearolla" ora*

POCIAO POPULARNY DO ZWARDONIA

(—) W zwiaziku ze ypodziewama poprawa
warurrkdw śn'"eżn\ch. Lka Pop Tur w Katowi
cach ortanlrtde na dzień 8 bm wycieczce nar­
ciarska ooclaeletn pooutlaniv^n z Katowic do
Zwardonia Cena Drzeiazdu tani i z powrotem

'4 90 zł Rozkład lazdv: Katowice odi ROdz
,5.06 — Zwardoń orz vi 832 Zwardoń odj 1843.
i Katówiee Orzrt 21 58. Zgłoszenia przyj-mula ,
karty kontrolne sorzedaia* Kole owa ka.^a bH«*|w Katowicach
Iowa w Katowicach, ck enko ar 1 hala 1 oraz I beztpłatny
wszv»tk»e Ykti< otdróżv I

NIEFORTUNNY WYSTĘP ZŁODZIEI
(—1 W ub Di a tek o nodz 33.80 nieznan

|sorawcv włamali Sie do Piwnicy rzeźnika Al­
'toapcft „tdjisix f Ireda Bryiki w Szopienicach. trsv al Marssal*dnahr Im. SSL«?t"'* TJ?" ,S *T ** ,V,,S.,• wfff?i*L w którvc,, csłonkowłe ka Pil-n .dsk'e«o 3 SkradJi oni wyroby ; m,e­dwne kwoiam Sw?, ^^ n**i*" C" ° *L°r0C wlweneMbeasWrotoel as ss- w wiemzowe lacznei wartości 130 * Spraw­
lei 9W 5 ^ wza u™ X/u,v^StL! 2^" 5?w*'n*tw *&**.. !?- ^wirch < cery­ edw byk) trzech. % tvm ledns hobleta- »o'
aa z»ki«Vk>ne wjrTdłnjone zosta- . skiwaczy Na zakuo kultywatorów młocarń. dzieie los * drodze na widok na trelu oolicM­

KONKURS NA AFISZ PROPAGANDOWY
(—) Związek Prooaa:andv Tur Wol dl ko­

mwnikaie 3« termin składania orać kortVnrso­
wveh na afisz propągąadfWy Slaska orzemy*

SUBWENCJE ZE ŚLĄSKIEGO FUNDUSZU
ROLNEGO

(—) ślasfci Fundusz Rolny d "nosi. że aWfJtf*

udzrela Z yjhwerroii korzystać moza tytko
zespoły - spółki wyłonione z Kółka, złożone z
drobnych rolnków oosiada!acycb razem 60 ha.
Niezależnie od snbwoncii. Fundusz Rol-ny u­
dziela oosycziki 4 proc. na zakuo maszyrr za po­
średnictwem Komunalnych Kas Oszczędności.

KORZYSTAJCIE Z NARZĘDZI ŁAZAR­
SKICH!

(—) Z zorganizowanych przez Si Zw Kółek
Rolniczych 3-cb stacll narzędzi lekarskich przy
P Z K. R. w LuWlflcu Pszczynie i Rybmku
korzystać moza członkowie Płacąc za 1 dzień
pracy iedneao z wymienionych narzędzi — tyl­
ko 00 gros zy

POKAZ GOŁĘBI POCZTOWYCH
.(•—) Towarzystwo Hodowców Ocłebi Pocz­

towych V. 09 ..Piast" Katowice z ckazli 15­
lecia istnienia, urządza w dalach od 7 do '
grudnia br «vłacznte. pokaz gołębi rx,cztowvch

ODCZYT INSTYTUTU ŚLASKIEOO
W BIELSKU

(B) W efatek, 10 bm o godz 19.30 odfbedzie
sie staraniem Instytutu Śląskiego w Katowi­
cach odczyt w sali Strzelnicy Miei*kie; orzy
ui Bronisława P^ackiezo w B''elfku Prze*
mawiać będzie d<r Stanisław Szczotka na temat

Stosunki Slaska z Żywiecczyzna'*. Wstęp wol­
ny.

NIECODZIENNY JUBILEUSZ
(B) W dniu 7 bm obchodzi Ouataw Ras/fee,

kełoorter gazet firmy A Springer 8u-lecie aro*
dżin oraz 50-ltcie swego zawodu Jako 30'lernl
człowiek Raszke wstaoił do sluż-by ówczesne!
firmy Karol Lauterbach » oo /mianie właściciela
przedsiębiorstwa w roku 1906 przyietv został
Przez firmę Springer, gdzie DO dziś dzeń pra­
cuie gorliwie i sumiennie miedzy stosami ga*
zet

Imorezy
AKADEMIA MARIAŃSKA

(I) Staraniem Zrzeszcflych Sodałieyl Ma­
riańskich odbędzie sie w srode. 8 grudnia o go­
dzinie 17 w gmachu Semu Śląskiego uroczy*
sta aikademia mariańska W skład programe
wchodzą: riierat orof Unrw Jag dra R Dy­
boshlegO d'.kla.macie Wandy Siemaszkoweł *
•Dordtkcie muzyczne orkiestry woiskowei < chó­
­u męskiego .Echu" w Katów cach B:letv po
zł 1 i 50 groszy — dla młcdzieży DO 20 gro>zy
do nabycia od godz 16 przv kasie. Weiśc-e na
.*ałe od ul Lompy
Zebrania

Zebrania P. Z . Z.
(z) ZALESKA HAŁDA. W trcda 8 grudnia jolaala*

czne zebranie Koła o godz 14-tej w miejscowej szko­
le Referat będzie poświecony zagadnieniu kugiectwa
Polskiego,

i KATOWICE-^ENTRUM. W czwartek 9 grudnia za­
branie Koła o godz. 20 w aall ZJedncczenta KeSajęWi
c6w Polsk ch, ul. Konopnickie] 1. Zebranie poświecona

Na POkazIe beda W\Staw'0ne ttfko ZWyC;esk e bedz|e zagadnieniu spolszczenia miasta.
gołębie pocztowe tegorocznU' odbytych iMńw ^_ n„, TK75-4­IA— M:.-^!.^,:™.,.!.
konkursowych z od-ległosci od 5lO d 900 km Ov

Zw
« *•*•• Więźniów Niepodległościowych.

twarcie nastąpi o godz 18 w i''-kału p Ciogolka
Przy u] Kościuszki 53 Wstęp

W środę 8 grudula o godz. 10 zebraniu ukrtjgowe '£m.
Był. Wlcznlów Nlepodl. w Katowicach, plac Wolności
ni 12. aaia 10, na które wszyaŁklob członków z pow.a­
tów: katowickiego, Iwlftocbłowlckiego, lubllnlecklegw
I tarnogórskteeo zapraeza Zarząd.

Zebranie Ekspedytorów.
(z) 12 grudul

wo-Handlowej W
Stle alt nadzwyc
zku Spedytorów
wana będą sprawy

O godz. 11 w lokato Izby Przeraysło­
Katowlcscb. ul. Wolność 12a, adba­
ajne walne zebranie Polskiego Zwią­")J. śląskiego, na którym rozpatry­

obebodzące ogól przedsiębiorstw

V ^«jt t,i• Ł. —i——ai •» -^ """I—1 *" '"• "" "'<«»» »• » IMU»-siHMu uuui-y .- oiaz Zagłoba I
aartotiarea I «nvca maszyn r. R . zawiPku nic* netto zbiegli, porzucając lup nao rzeka Kawa. » aaiowioaes.

kRpedycyJnych. M . In. statutu nowego zrzeszenia.
azwą Polskie Zrzeszenie Ekspedytorów Śląska

z Zagłęb a Dąbrowskiego I Krakowskiego g siedzibą
pod


